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Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

Przedpłata w ynosi:
W MIEJSCU k w arta ln ie ............................ 4 złr. 50 et.

miesięcznie............................. 1 „ 50 „

Z przesyłką poeztow ą:
miesięcznie w k r a j u ................................... 2 złr. — et.

)w Monarchii austro-węgierskiej 
do Prus i Niemiec . . . .

„ F r a n c j i ................................
„ Belgii i Szwajeaiji . . . >
„ Włoch, Turcji i księstw Nadd. 

n S erb ii.......................................... '
Numer pojedynczy kosztuje 10 ct.

po 7 złr. 
50 ct.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuj^?
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.“ 
u lica  K opern ika  liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajencja pana 
Adama, Rue Clement 4. Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfisehgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Sehalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajehman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmują się za oplata t> et. 

miejsca objętości jednego w ierna drobnym drukiem.
się za opłata 6 et. od

R eklam y w ru b ry ce  „N adesłane1 
od w iersza.

20 ct.

Od Administracji
„Gazety Narodowej “

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
we Lwowie:

rocznie  . . . 18 złr.
pó łroczn ie  . . 9 „

k w a r t a l n i e .....................................4 złr. 50 ct.
m ie s ię c z n ie ..................................... 1 złr. 50 ct.

N a  p r o w i n c j i  z p rzesy łką  pocz tow ą: 
roczn ie  . . .  24 złr.
pó łrocznie  . . 12 złr.

k w a r t a l n i e ........................................... 6 złr.
m i e s i ę c z n i e .....................................2 złr.

Cena p rzed p ła ty  poza g ran icam i Mo- 
n a rch j i  A ustro -W ęgiersk ie j je s t  um ieszczo 
na  w  n ag łów ku  Gazety Narodowej.

Lwów 22. lis topada.

W czora jsza  W iener Ztg. og łasza :
N ąjj .  P a n  najw . postanowieniem  z dn. 17. 

l is topada br. raczy ł na proszone przez dr.  Miko
ła ja  Z y b l i k i e w i c z a  uwolnienie od urzędu 
m arsza łka  krajowego k ró lestw  Galicji  i Lodome- 
r j i  wraz z w. księstw em  K rakow sk iem  najm iło-  
ściwiej zezwolić, a oraz zarządzić, aby mu z tej 
okazji wyrażono najw. uznanie za jego  pomyślną 
działa lność na tym  urzędzie.

N ajj .  P a n  raczył najw . postanowieniem z d. 
17. l is topada br. posła sejmowego, h r .  J a n a  T a r 
n o w s k i e g o  zamianować m arsza łk iem  k ra jo 
wym królestw  Galicji i L odom erji  wraz z w. ks. 
K rakow sk iem .

W  sobotę p rzedstaw iliśm y w „Out. Wiad.* 
stan a u s t r o - w ęgiersko-rnm uńsk ie j  kwestji handlo
wej. Dzienniki peszteńskie podają nas tępu jący  ko- 
m uuika t  półurzędowy z d. 20. bm.:

.R zą d  rum uńsk i  wystosował przed kilkoma 
tygodniam i do naszego m in is te r jnm  spraw za g ra 
nicznych poufne zapy tan ie  : czy rządy m onarchii  
au s tro -w ęg iersk ie j  byłyby ewentualnie skłonne do 
ponownego podjęcia rokowań trak ta tow ych  z R u 
m unią .  N a  zapytan ie  m in is te rs tw a  spraw za g ra n i
cznych oświadczył rząd węgierski,  że jakkolw iek  
przy zawierania t r a k t a tu  z R um un ią  spadłyby na 
W ę g ry  z pewnością sam e ty lko ofiary, gotów je 
dnakże n a ty ch m ias t  p rzys tąp ić  do tych rokowań, 
p rzypuszczając, i e  toczyć się będą na  podstawie 
bezwzględnego największego uprzyw ile jow ania  (tj. 
źe Z tych ustępstw , jak ieb y  R um unia innym  pań
stwom poczyniła, korzystać będą w zupełności 
ta k ie  A u s tro -W ąg ry .)  A gdy rząd au s tr jac k i  toż
samo się zgodził  na  ponowne podjęcie rokowań, 
nadeszło niedawno te m n  od rządn rumuńskiego 
zawiadom ienie, i e  gotów je s t  niebawem wysłać 
pełnomocników do rokowań.

.O tóż  celem  omówienia i  u łożenia  in s t ruk -  
cyj d la  przyszłych rokowań, p rzyby ł  tu  aus tr ja -  
cki m in is te r  handlu p. B acąuehem  z p. K alch-  
bergiem , i  dzisiaj na konferencji,  k tóra od godz. 
10. do 2. t rw a ła ,  rozbierano te  zasadnicze kwe- 
stje ,  k tóre  będą zapewne osią rokowań z R u m u 
nią. W  kouferencji  tej uczes tn iczy li :  od m ia is te -  
r jum  spraw zagr. pp. szef sekcyjny S z ó g y e n y 1 
radca  Glanz, od rządn  aus trjack iego  m in is te r  Dac- 
ąnehem  i radca  K alc h b erg ,  od rządu  w ęgiersk ie
go m in is te r  Szechenyi, se k re ta rz  stanu Matleko-  
yits  i rad c a  MihaloTits. W ieczorem  odbyła  8ię 
kilkogodzinna n a ra d a  fachowych referentów  pod 
przewodnictw em  p. M atlekovitsa ; ju tro  dalBzy 
c iąg  te j  narady. M in is te r  B acąuehem  odjechał 
dziś wieczór z powrotem  do W iednia ."

Zw racam y uwagę, że u k łady  z R um unią  by 
ły b y  się dawno m ogły  począć nanowo, gdyby nie 
zasadnicze postanowienie rządu rum uńskiego, nie 
przyznawać żadnem u państwu p raw a  najwyżej 
uprzywilejowanych, którego też postanowienia do
tychczas się t rzym ał.  P y tan ie  więc, czy te raz  p rzy
stan ie  na  w arunek, s taw iany przez W ęgrów.

W  sobotę odbyło się pierw sze posiedzenie 
s e j m u  k r o a c k i e g o .  Przewódzca skrajnych

(rusofilów) p. S t a r c e w i c z  wniósł in te rpelację  
do bana. W spom nia ł  on o podróży arcyks. A lb re 
ch ta  do Bośnii, tw ierdz ił ,  że „ A ustro-M adjarja*  
naruszyła t r a k t a t  be r l ińsk i  i prawo m iędzynarodo
we, gdyż zab iera jąc  Bośnię i Hercegowinę, nie 
porozumiała się z su łtanem . Może z tąd  przyjść do 
fata lnych nas tępstw , tern bardz ie j ,_ gdy pewni lu 
dzie prą do wojny. Ludność bośniacka i Czarno
góra zażądają  k iedyś z bronią w ręk a  ewakuacji  
Bośnii. Sprawiedliwość nakazuje ,  aby Kroaci d la 
A ustro -M adja rj i  tyle czynili,  co ona czyni dla 
K roacj i ,  a lbowiem ludność bośniacka j e s t  cz łon
k iem  uarodu kroackiego, i losy jej są n ierozłącz
nie związane z losem Kroacji .  Zapytuje więc r zą 
du, czy mu wiadomo, co koła decydujące zrobić 
zam yślają  w raz ie ,  gdyby k to  zażądał ewakuacji 
Bośnii.

Ban odpowiedział,  że t a  in te rpe lac ja  nie 
może być p rzedm iotem  obrad sejmn kroackiego. 
Ażeby zaś sta rcew iczanie  z góry mieli odpowiedź, 
gdyby z tego rodzaju in te rpe lac jam i w sejmie 
występywać zam ierzali ,  oświadcza ban, że S ta r 
cewicz s taw a poza k resam i m onarch ii  i prawi o 
Kroacji  w sposób, ja k  gdyby nie była składową 
częścią monarchii. W reszc ie  protestu je  ban p rze 
ciw twierdzeniu, jakoby  m onarch ia  nie szanowała 
traktatów , i konsta tu je ,  że S tarcewicz konsekw ent
nie t r z y m a  się zasady : opluwać wszystko i 
wszystkich. —  Sejm  p rzy ją ł  oświadczenia bana 
z oklaskam i do wiadomości.

Politik  w num erze  sobotnim cieszy się z j  e- 
d n o m y ś l n o ś c i  d e l e g a c j i  a u s t r j a c k i e j ,  
podnosząc mowy pp. M attusza,  H ausnera ,  R iegera 
i centralistów  w komisji,  i dodaje : „U znając  w tym 
względzie zasługi b r .  Kalnokiego, w inniśm y j e 
dnak  skonstatować, że u tworzenie takiego stanu 
rzeczy w delegacji  aus tr . ,  j e s t  ogrom nym  sukce
sem hr. Taaffego. Doprowadzić do jednom yślności 
Niemców, Czechów i Polaków co do polityki za
granicznej,  dowieść Niem com, że z tą  słow iańską 
przeważnie większością bardzo łatwo prowadzić 
m o iu a  pom yślną politykę zagran iczną —  je s t  to 
dzieło niezmiernej wagi."

Dalej cytuje Politik  swoje a r ty k u ły  od w rze
śnia, chcąc dowieść, że co do m is ji  K a u lb a rsa  i 
au tonom :i B ułgarji  b y ła  zawsze tegoż zdania , j a 
k ie R ie g e r  wyłożył w komisji delegacyjne j —  a 
wszakże nie popuszcza jeszcze swego rusofilizmu, 
i nawet wszystkich delega tów  czeskich zowie r u 
sofilami, pisząc we w spom nianym  ar ty k u le  : „P o 
lacy nie chcą zagranicznej polityce m onarchii na- 
rzncać swego ducha antirosy jsk iego , Czesi nie chcą 
swemu r u s o f i l s k i e m u  (russenfreundlichen) d u 
chowi poświęcać żadnego  żywotnego in te resn  mo- 
u a re b i i"  itd.

W szakże w nas tępnym  num erze  spostrzega 
Politik , że rnsofilizmem swoim Czesi zupełn ie  się 
odosobnią i wszystkich przy jació ł pozbawią, i ude
rza nam ię tn ie  na Nar. L isty  i na ich zagorzałą po
l i tykę  ru so filsk ą .

D. 18. bm. odbyło się w L i n c u  p ierw sze 
posiedzenie górno - au s tr jac k ie j  krajow ej Rady 
kulturow ej.

D. 19. bm. obrany został w okręgu w y
borczym lubaw sk im  w P o z n a ń s k im  u a p o s ł a  
d o  s e j m u  p r u s k i e g o  p. Leon C z a r l i ń s k i  
z Zakrzówka.

W  wyborach tych wzięło udzia ł 181 wybor
ców. Z tych głosowało na p. Czarlińskiego 134, 
ua k an dyda ta  zaś niemieckiego, p. O bucha 47 
wyborców. K rzes ło  poselskie w sejmie po śp. Ign . 
Łyskowskim za jm ie  zatem  p. L. Czarliński,  zna
ny dobrze z swych p rac  i czynności p a r la m e n -

• D aily News o trzym uje  z K onstan tynpo la  pod 
dniem 15. b . m .  nas tępujące wiadomości: W p ł y w
r o s y  J s k i u P  o r  t  y s ła b u ,ej a z każdym  dniem> 
Ri*a basza, k tórego sy m p a tje  dla Rosji dobrze sa 
znane (został on baszą na  k ilka dni przed p rzy
jazdem  do Konstantynopola sir  W h i te ’a, co uw a
żano jako t ry u m f  wpływów rosyjskich), m ia ł  po
paść w niełaskę. Przypuszczenie, że książę M in .  
g re li i  będzie rosyjskim kandydatem , t łum azzą  so
bie w Porcie jako zam iar  Rosji zam ien ien ia  o- 
bojga B nłgaryj w rosyjskie prowincje pod rządam i 
księcia, k tóryby  był we wszystkiem posłuszny 
rosy jsk iem u rezydeutowi na swoim dworze. Do
tąd je s t  Rosja jedynem mocarstwem,

tuje z T u rc ją  w sp raw ie  m ianow ania nowego 
księcia."

Szu wałów, p o s e ł  r o s y j s k i  p r z y  d w o r z e  
b e r l i ń s k i m ,  u d a  s i ę  d o  ks .  B i s m a r k a  
do F r ie d r ich s ru h e .  W  B erl in ie  łączą ten  wyjazd 
z wieścią, że A ng lia  i A u s tr ja  m ia ły  wyrazić swe 
wątpliwości wobec kandyda tu ry  księcia Mingrelii,  
będącego dziś p rostym  poddanym  rosyjskim.

Nord. Allg. Ztg. podaje treść  p r z e m o w y  
p a p i e ż a  do nowo mianowanego b iskupa  lim- 
burskiego m sg ra  K leina.  P ap ie rz  napom niał go 
do zgody z p ro tes tan tam i i do u trzym an ia  do- 
brych^ stosunków z w ładzam i prnsk iem i,  wypo
wiedział oraz nadz ie ję  rychłego porozum ienia 
się z rządem  n iem ieckim .

Rokowania dyplomatyczue pomiędzy A nglią  
i Rosją w spornej spraw ie  co do g r a n i c y  af -  
g a ń s k i e j ,  rozpoczną się  w Londynie w p ie rw 
szej połowie grudnia. M ajor D urand , członek an 
gie lskie j komisji granicznej,  przybył już  ta m  i zło
żył rządowi swojemu szczegółowe zprawozdanie. 
P rzewodniczący tejże komisji,  sir Jos .  Ridgeway 
spodziewany je s t  5. g rudn ia ,  poczem rozpoczną się 
rokowania .

D nia  19. b. m- zeb ra ły  się I z b y  h i s z 
p a ń s k i e ,  której to chwili wyczekiwano z n a 
tężoną uwagą. N a  pierwszpm posiedzeniu Izby 
deputowanych dał prezydent,  ministrów, Sagasta, 
wyjaśnienia ostatniego przesilenia i p rzedstawił 
nowego członka gabinetu .  N astępnie zapowiedział 
te p rzedłożenia,  które rząd przygotowuje, a po
śród k tórych  znajduje się profjekt, dotyczący p rzy
wrócenia sądów przysięg łyci ł |  reorganizac ji  arm ii,  
u staw y prasowej i pensjonowania wojskowych. 
S agas ta  nie sk łan ia  się do tja tychmiastowego za
prowadzenia powszechnego głosowania i p ragnie 
odłożyć to do późniejszej c h w i l i ; sądzi bowiem, 
że w obecnej kadencji ustawodawczej nie będą 
m ia ły  Izby dosyć czasu do zała tw ienia te j  sprawy.

W  Izbie grandów złożył p rezyden t m in i
strów te  same oświadczenia. K ilku senatorów za
powiedziało rozm aite  in te rpelacje ,  j e n e r a ł  Sala- 
m anca zaś wystąpił  z piorunującą mową opozy
cyjną, w której uzasadniał pożyteczność i koniecz
ność pronuncjamentów. Wywołało to sensację 
u iesłychauą, lecz że znauą je s t  ekscentryczuość 
jenera ła ,  który w swoim czasie, z powodn wysp 
Karolińskich , zwrócił Niemcom order  niemiecki 
z g rub jańsk im  lis tem , n ik t  na wywody jego nie 
odpowiadał.  N a  wszelki wypadek je s t to  c h a ra k te 
rystyczny rys  stosunków WązpańskieW

które  t r a k -

S p r a w a  b u łg a r s k a .
J e n e r a ł  K au lbars  i  wszyscy a jenc i  rosyjscy 

opuścili Sofię, opieka zaś nad poddauym i rosy j
skim i została  oddaną konsulowi francuskiem u. Oto 
najnowsza i najważniejsza wiadomość, k tó ra  nas 
dochodzi z B u łgar j i .

P rz e d  w yjazdem  wysłał K aulbars  de rządu 
bu łgarskiego notę, k tó ra  b rzm i dosłownie ja k  n a 
s tępu je  :

„J. ces. Mość raczy ł wysłać m uie  do B uł
garji  z m is ją  oznajm ienia  ca łem u ludowi b u łg a r 
skiemu uczuć prawdziwej życzliwości. Uczucia te 
w yraziłem  re jen tom  bu łgarsk im , podając zarazem  
lo ja lne rady, które w myśl J .  c. Mości mogły 
wywieść z przykrego  położenia. Do żadnej z tych 
rad  n ie zastosowauo się tak, aby to oczekiwania 
Rosji zaspokoić mogło. Nadto byli tu  a jenc i  dy
plomatyczni rządn  cesarskiego św iadkam i zuchwa
łych  zam achów przeciw  poddanym  rosyjskim  i 
osobom, m a jącym  prawo do opieki rosy jsk ie j .  R e
jenci b u łga rscy  nie p rzes ta ją  ignorować tych z a 
machów. Nadto  zwołano wielkie zgromadzenie na
rodowe w celu w ybran ia  nowego księcia, i to n ie-  
ty lko bez poprzedniego porozumienia się z r e p r e 
z e n ta n ta m i  Rosji, ale naw et po w yrażeniu  ich 
zdania o beznżytecznośei tak ie j  akcji. F a k ta  te  
dowodzą aż nadto  mocnego postanowienia rejencji  
dz ia łan ia  wbrew zam iarom  rządu cesarskiego. 
U w ażam  więc dalszy mój pobyt w B ułgar j i  za 
bezużyteczny i oświadczam, że ponieważ obecni 
re jenci bułgarscy s trac i l i  w zupełności zaufanie 

osji, rząd cesarski uzna ł  niepodobieństwo pozo- 
3 tawania tak  d*ugo w s tosunkach z rzą d em ' b u ł 

garskim , dopóki te n  składać się będzie  z obecnych 
jego członków".

Oprócz tego zawiadomił K au lba rs  p laka tam i 
i okólnikami rozpowszechnionemi pomiędzy lu d 
nością, źe opuszcza B n łgar ję  wraz ze w szystkim i 
rosyjskim i konsulam i. W  okólniku tym , wydanym  
w języku bu łgarsk im , podał treść  swojej noty, do
ręczonej rządowi bułgarskiem n.

W  sobotę o godz. 10. przedpołudniem zja
wił się je n e ra ł  K au lba rs  p rzed rosy jsk im  konsu 
la tem , gdzie go oczekiwało kilku cankowistów, 
p rzem aw ia ł do nich i r ze k ł  między innem i:  „P o 
nieważ nie rząd regu la rny  lecz sza jk i  rządzą obe
cnie Bułgarją ,  a życzliwe rady  mojego najdosto j
niejszego m onarchy  pozostały  bez skutku, nie 
może B u łgar ja  niczego wiecej spodziewać się od 
Rosji.* N astępn ie  kaza ł  K au lb a rs  f lagę k o n s u 
la rn ą  t rzykro tn ie  wznieść i spuścić, a nakoniec 
zdjąć, poczem z persona lem  konsula tu  opuścił 
Sofię. N a  pożegnanie przybyli jenera ln i  konsulo- 
wie A us tr j i ,  F ranc j i ,  W łoch  i Belgii . W  konsu
lacie rosy jsk im  pozostał jeden  funkcjonarjnsz ,  j e 
dnakże bez oficjalnego charak te ru .  M inister  spraw 
zagranicznych, Naczewicz, powrócił do Sofii w no
cy z p ią tku  na sobotę, lecz nie widział się już 
z K au lbarsem .

T a k  się skończyła na raz ie  g łośna K aul-  
b a r s j a d a . ___________

Nowa Presse o trzym uje  z Sofii, pod da tą  
19. bm. nas tępu jący  te le g r a m :  Aby zapobiedz 
n ieporozumieniom i szkodliwym tłum aczen iom  
faktu , stworzonego odjazdem K au lba rsa ,  wystoso
wało m in is te rs two spraw wewnętrznych okólnik 
do w szystkich  prefektów,w k tó rym  oświadcza, że 
rzeczyw is tym  powodem w yjazdu  je n e ra ła  rosy j
skiego j e s t  potępienie jego zachowania się w B uł
gar j i  przez S a l isb u ry ’ego i  K a lnoky’ego. Po p rze 
mowach obu osta tn ich  mężów stanu, dalsze pozo
stanie K au lbarsa  w B u łgar j i  było rzeczą  n iem o
żliwą. Okólnik w spom ina nas tępnie ,  że z odja
zdem  K au lb a rsa  u s taną  ag i tac je  i z a bu rzen ia  po
koju, rozwiązanie zaś k w es t j i  bn łgarsk ie j  weźmie 
E uropa  ua siebie. W końcu o trzym ują  prefekci 
polecenie, aby zapobiegali  dem onstrac jom  i zabu
rzen iom , prowokowanym przez pewnych a jen tów .

W yżw spom niany  dz ienn ik  dowiaduje się t e 
legraficznie z Odessy, źe pięciu zasądzonych spi
skowców, a między n im i bu łgarscy  oficerow ie: 
K iszelski ,  Penczew i N ikoła jew , tudzież redaktor  
Bolgarshiego W estnika , Gorenow, puszczeni na 
wolność za in te rw enc ją  K au lbarsa ,  przybyli do 
Odessy na s ta tku  rosyjskim .

ustępuje z placu. Ustęp w mowie K alnoky  ego o 
pokojowej pracy nad dalszym rozwojem Wschodu, 
uważa wyżwspomniana gazeta za najbardzie j  u w a 
gi godny, dodając, że wyjazd K au lb a rsa  położy 
koniec odosobnionej akcji, k tó ra  by ła  n a jw ażn ie j
szym powodem system atycznego  gm a tw an ia  sto- 
snnków.

Kreuz. Ztg. upomina Rosję, aby skorzysta ła  
z dzisiejszego przyjaznego usposobienia m oearstw  
i weszła na w łaściwą d rogę ;  wiadomą je s t  bowiem 
rzeczą i s tw ierdzoną przez dobrych znawców Rosji, 
że ogrom jej obszarów nie odpowiada bynajm nie j  
je j  sile wewnętrznej. Nadto dowiaduje się Kreuz. 
Ztg. z P aryża ,  że tam te jsza  rosy jska  dyplomacja, 
w zaufaniu w trwałość tró jcesarskiego przymierza, 
wierzy w u trzy m an ie  pokoju na  W schodzie i że 
Rosja nie ma zam iaru  okupacji B ułgarji .  Po wy- 
jeźdz ie  K au lbarsa  i zerwanin  dyplomatycznych 
stosunków z B u łgar ją ,  będzie Rosja wyczekiwać 
dalszego rozwoju wynadków.

W Londynie żywią to przeświadczenie, że 
a w an tu ra  z kaąvasein w F ilipopolu była umyślnie 
przez K au lba rsa  a ranżow aną ,  ażeby tylko mieć 
powód do zarw ania  dyplom atycznych  stosunków. 
P ijany ów kawas został przez ca ra  odznaczony 
o rderem  św. Jerzego  — widać więc, że dążono 
tendencyjuie  do nadania aw an tu rze  ja k  na jw ięk 
szego rozgłosu.

P ism a  rosyjskie uw ażają  odjazd K aulbarsa  
za naj lepszą  odpowiedź na mowy S a lisbury’ego i 
K alnoky’ego. Notr. W remia  pisze, że wypadek 
ten  będzie zrozumiałą wskazówką dla mocarstw, 
które w B ułgarji  na Rosję czycha ją ,  że ag i tac ja  
ich zm ierza  ku końcowi. P rzec iw nicy  dowiedzą 
się na te ren ie  b u łg a rsk im ,  kiedy R os ja  od słów 
przej Izie do czynów. Co do B ułgar j i  sam ej,  nie 
upa tru je  p rasa  rosy jska ,  aby odjazd K a u lb a rsa  był 
zerwaniem . W krótce ,  zdaniem je j ,  musi się roz
strzygnąć, pod jak iem i w arunkam i m a  być nada l 
pokój u trzym any.

Po Sofii k rąży  pogłoska, że ks. A leksande r  
B attenbersk i  wyjechał do P ete rsbu rga .

donosząc o zamierzo- 
uym  wyjeździe K au lbarsa ,  kończy swój aruyknł 
nas tępującem i s łow am i: „O, odjeżdżaj Eksce lencjo  
w im ię  B o ż e ! Czas już, aby B u łg a r ja  nieco ode • 
tchnę ła" .

Do fo l. Gorr. doniesiono z Sofii jeszcze pod 
dniem 18. b. m., że zam ia r  K au lb a rsa  opuszcze
n ia  Bułgarji  ze w szystk iem i w ładzam i konsular-  
nem i był już  rządowi od pięciu dni znanym . Rząd 
s ta ra ł  się jedynie o to, aby z od jazdem  tym  nie 
zdołano połączyć jak ichkolw iek  zakłóceń porządkn 
publicznego —  na  co sie podobno zanosiło —  i 
przygotował podobno w tym  celu wszelkie mo
żliwe środki ostrożności. W  Sofii u trzym ują ,  że 
rząd rosyjski rozeszle m em orja ł  do rządów o dzia
ła lności jen .  K au lb a rsa  i za jśc iach, jakie się wy
darzy ły  w Bułgar j i  w czasie jego pobytu.

A jencja  północua donosi z Dżnrdżewa, że 
wszyscy kousnlowie rosyjscy  wyjeżdżają z B u łg ar j i  
i R um elii .  S ta tk i  wojenne rosyjskie  oddano do 
rozporządzenia konsulom. Na s ta tk i  te  będą  także 
zabierani wszyscy poddani rosyjscy, życzący sobie 
powrócić do ojczyzny.

Pester Lloyd  dowiaduje się z sofii, źe rząd 
rosyjski zam ierza  przesłać m ocars tw om  m em orja ł  
co do wypadków w Bułgarji i czynności jenera ła  
K au lba rsa .

Fremdenblatt omawiając w a r tyku le  wstęp
nym  os ta tn ią  notę K au lbarsa ,  oświadcza w końcu, 
że dotąd nie m a  jeszcze pewności,  jak ie  konse
kwencje wyciągnąć Rosja zam yśla  z wyjazdu K a u l
barsa . Można je d n ak  nie bez podstawy wyrazić 
nadzieję, że z w yjazdem je n e ra ła ,  który  ta k  rychło 
pozyskał sobie s ław ę dręczycie la  narodu  b u łg a r 
sk iego , porzuci też  i polityka rosy jska dotychcza
sową drogę, k tó ra  nie prowadziła  do żadnego r e 
zu l ta tu ,  a poszuka sobie innej d rog i,  na której 
cel legalny pacyfikacji kraju  da  się o wiele ła tw iej 
osiągnąć.

D ziennik i p rusko-n iem ieck ie  zapatru ją  się 
W ogóle pokojowo na sy tuację ,  s tworzoną wyjaz
dem  K au lba rsa  z B u łgar j i .  Nordd. Allg. Ztg. n- 
waża to jako  rzecz n a tu ra ln ą ,  że skoro przem ó
w ienia hr.  K alnoky’ego i rozpraw y w austrjackiej 
i węgierskiej delegacji zazuaczają pokojowy ch a 
ra k te r  obecnego położenia, oporny tem n żywioł

L w ó w  d. 22. listopada.
Równocześnie z wiadomością o wyjeździe 

jen. Kaulbarsa z Sofii, dochodzi z Paryża 
wiadomość wagi pierwszorzędnej.

Oto prezydent gabinetu francuskiego 
Freycinet oświadczył w sobotę na Radzie 
ministrów, że rząd francuski, na prośbę rzą
du rosyjskiego, przyjął na siebie obronę pod
danych rosyjskich w Bułgarji.

Obok usiłowań do zawarcia sojuszu ści
ślejszego między Anglią a Austro-Węgrami, 
ukazuje się więc przeczuwana od dawua en- 
tente między Rosją a Francją, która oczy
wiście nie może mieć innego znaczenia jak  
tylko wzmocnienie stanowiska Francji prze
ciw Niemcom. A więc trójcesarskie przymie
rze, którego jeszcze do ostatniej chwili tak 
uporczywie broniono, staje się coraz bardziej 
cieniem, rozpływa się na tle innej konfigu
racji sojuszów europejskich.

Co powie na tę ostatnią wiadomość ks. 
Bismark? Jestto  bardzo zrozumiałem, że 
wobec zadrażnienia, jakie panuje między Au- 
str ją  a Rosją, nie mógł rząd rosyjski po
wierzyć opieki nad swymi poddanymi w Buł
garji konsulowi austrjackiemu, cały świat je-
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m a l o t .
2  francuskiego przełożył 

^ e c z e w b i ł  

(Ciąg dalszy.)

Zapukano do drzwi. AdeHue zladwie zdążył 
zakryć gazetą  kar ty  leżące n a  biórku. To w ice
h rab ia  przyszedł na z w ia d y : zaniepokoił się w i
dząc ciągłe szepty i na ra dy> wydalau ia  się do ga- 
b ine tn  i  znowu w ra c a n ie  do sali b a k a r a t a ; co to
wszystko miało znaczyć ? Ale zastawszy obu d e
putowanych śm iejących  się do rozpuku, n ab ra ł  
pewności, że nie zaszło nic w ażnego ; uspraw ie
dliw ił  więc jako  tako  s* o je  zjawienie się nie 
wporę, i  odszedł zaraz p rzekonany , że niezawodnie 
<Jw znajomy z N an te s  naiwnością swoją wywołał 
tak i  dobry hum or .

—  Nie wiem, czy się nie mylę , ale zdaje 
m i się p rostem  szaleństw em  przypuszczenie, że 
m ogą być jak ieś  znaki na nowych kar ta ch ,  opa
trzonych bandero lą  rządową. Kolega lepiej się zna 
na  grze odemuie, to może zechce mi wytłómaczyć 
co on chc ia ł  przez to pow iedzieć?

—  Nic nie rozum iem  się na tem.
—  I  to m a  być najlepszy a je n t  policyjuy 

z wydziału g ie r  hazardow nych!
—  A m y, ła twowierni,  za m ia s t  iść spać, 

czekam y jeszcze na  niego 1

Ale czekali nie d ługo : przed up ływ em  kw a
dransa , D an tin  się zjawił. _ ,

—  Pozwolicie m i  pauowie zam knąć d rzw i?
spyta ł zadyszany.

—  Ja k  pan chcesz. ,,
Badanie k a r t  za pomocą bipy Pr Qnko 819

odbyło. ,
—  Oto j e s t  z n a k i  —  zawołał a jen t  z za io -  

woleniem —  raczcie  się panowi sami przekonać.
P odał prezydentowi luoę i k a r tę ,  wskazując 

właściwe miejsce, gdzie należało szukać znaku.
K ar ty ,  ja k iem i grano w w ielk im  Internac jo

nale, i um yślnie  d la  tegoż w yrabiane,  zam iast 
zwykłego deseniu na  odwrotnej s t ro n ie ,  m iały tło 
pokratkow ane w różowe i b ia łe  kw adra ty .  Otóż za 
pomocą lupy  dostrzedz można było drobniutkie 
punkciki umieszczone w odpowiednich kw adratach  
i t a k :  w p ierwszym , jeże li  to był as, w trzecim
jeś li  t ró jk a  i t. d. aż do dziewiątk i.  D la  odróż
nienia, dziesiątk i i figury znaczoue były od połowy 
karty .  W  ten  sposób gra jący ,  opatrzony w mocne 
szk ła  powiększające, za pomocą okularów, grał 
jak b y  o dk ry tem i k a r ta m i.

—  Nie wiem  —  mówił D an tin  —  ja k  m a r 
kowano te  ka r ty ,  bom nie widział tej operacji, 
ale przysiadłbym , że każdy znaczek zrobiony je s t  
końcem igły, zm aczanym  w różowej farbie. P o 
m ysł  to świeży z u p e łn ie ,  oryginalny, a co n a j 
ważniejsza, op łacający się j trudny  do odkrycia.

—  Ale k a r ty  opatrzone przecież były b an 
derolą rządową — rzekł Bunou-Bunou.

—  Ż banderolam i to ta k  samo ja k  z koper
ta m i  pocztowem i; odlepia się je ,  t rzy m a ją c  przez 
chwilę uad parą , a przez zrobiouy otwór wyciąga 
się po jednej karc ie  i znaczy ; kiedy farba  wy
schnie, wsadza się j e  napowrót, również po jednej ,

zalepia się bandero lę  i ca ła  h is to rja  skończona. 
K a r ty  nowe, z n ie tkn ię tą  banderolą, m uszą  wzbu
dzać zaufanie , a n ik t  przecie nie siada do gry  
z lupą  w ręku, albo z tak  mocnemi okularam i,  
aby mógł dostrzedz znaczk i;  o, pauowie N iem cy 
są m is trzam i w zastósowaniu op tyki do p rze
mysłu.. .

—  Lecz do tego po trzebnym  był wspólnik —  
wtrąc ił  p. Adeline.

—  To też był wspólnik, a może i dw óch; 
chociaż i je d en  by tu  w ystarczył,  naprzykład. ów 
garson, wysłany po kar ty ,  k tóry  za m ia s t  o trzym a
nych z kasy, oddał trzy  inne ta lje ,  już poprzednio 
przygotowane.

—  Czy podobna? —  szepnął Bnnon-Bunou.
—  Przekonacie  się panowie wybadawszy gar-  

soua, a le  tym czasem  chcia łbym  pokazać pauom, 
że tem i k a r ta m i  gra się na pewno, i pokazać, w 
jaki sposób operował książę. N ależy mi się to 
zadośćuczynienie, gdyż przed chw ilą  zwątpiliście 
pauowie o prawdzie słów m oich ; chc ia łbym  się 
zrehabilitować i przekonać panów, że nie je s te m  
warjatein, o co m nie  posądziliście.

Zbyt s łusznem  było to żądanie, iżby można 
mn było odmówić. A jen t usiadł p rzy b iórku, m a 
jąc po p raw ej ręce pana Adeline, a po lewej pana 
Bunou-Bunou, zupełnie tak, ja k b y  gra jąc  w b ak a 
ra ta ,  on był bank ierem , oni pon ite ram i.  N astępn ie  
wziął lupę do lewej ręki,  a p raw ą rozdawał karty

—  Panowie —  rzek ł —  nie potrzebujecie 
k a r t  odkrywać, powiem bez tego ile macie punk 
tów ; na prawo je s t  f igura i szóstka,  n a  lewo as 
i s iódem ka ;  ja  m am  tylko pią tkę ,  muszę więc 
dociągać, a mogę to te m  pewniej uczynić, gdyż 
wiem, że nas tępna k a r ta  je s t  czwórka.

Mówiąc to odkrył k a r t ę :  rzeczywiście by ła  
czwórka i k a r ty  poniterów okazały  się również 
zgodnemi z te m  co zapowiedzia ł.

A deliue  i Bunou-Bunou spojrzeli na siebie 
zdekoncertowani; dowód oszustwa aż nadto  był 
stwierdzony.

—  Pozwolicie te raz  panowie, że zapy tam  
się —  rzek ł D au tiu  —  co myślicie uczynić?

—  Żadnego skanda lu  ! —  odpowiedzieli obaj 
jednocześnie —  trze b a  spraw ę zatuszować.

Odpowiedź ta, zgodna zupełnie  z t ra d y c y j
nym  zwyczajem, nie zdziw iła  wcale a j e n ta :  każdy 
prezyden t k lubu  pragnie  un iknąć  skandalu ,  je ś l i  
skaudal zdarzy się u n iego; na  ulicy, p rzy  n a j 
mniejszej sposobności, krzyczą w szyscy; „Złodziej!  
Chwytajc ie  złodzieja 1“ ale w klubie ,  gdzie tow a
rzystwo je s t  doborowe, n ik t  nic nie k rzyczy :  wy
pędza się ty lko  złodzieja z wszelką możliwą deli
ka tnośc ią ,  cichutko, a że on pójdzie k raść  do są
s iada,  to ju ż  m n ie jsz a  o to, byle tylko uniknąć 
skaudalu .

W yjątkow o pan A deline  cokolwiek odmien- 
niej od innych p rezyden tów  zap a try w a ł  się n a  tę 
sp raw ę ;  p raw da, że i on chc ia ł  un iknąć skandalu ,  
a l i  nie m yśla ł  wcale dozwolić oszustowi na p ro 
wadzenie swego rzem iosła  w innych k lubach  pa-  
ryskich.-

— Rozum ie się , wyłożył m yśl swoją —  iż 
nie poprzes tan iem y na wypędzeniu k s ięc ia  de 
Heinicfc z naszego k lu b u ;  m usi koniecznie na tych
m ia s t  opuścić P a ry ż  i F ra n c ję .

—  B ardzo  s łuszn ie  —  dodał Bunou-Bu
nou —  niech  p rzem ysł swój p row adzi wśród swo
ich rodaków, to naw et będzie daleko odpowie- 
dnie jszem  d la  niego.

—  A cóż będzie z garsonem  ?
_ —  W ypędzę go. Trntlno oddawać go w ręce 

policji, nie w ym ien ia jąc  jednocześn ie  wspólnika.
M oieby  nie zaszkodziło stw ierdzić  to

w spólnictw o ?
—  Niezawodnie.
—  W  tak im  razie t rze b a  go wybadać. 
Adeline zadzwonił i kazał lokajowi przywo

łać garsona Leona.
—  Pozwólcie panowie, że j a  sam go będę 

b a d a ł ;  może muie się p rędzej uda wydobyć zezna
nie i zmusić go do m ilczenia o ca łem  zajściu.

—  Rób pan, ja k  nważa3z najlepiej.
W szedł Leon, niespokojny i zak łopotany ,

jakby  przeczuwając grożące mu niebezpieczeń
stwo.

—  Odpowiesz szczerze na wszystko, o co cię 
ten pan zapyta ,  rzekł snrowo Adeliue, w skazując 
ua ajenta , opartego o kominek.

—  J a k  się nazywasz? zaczął D antin .
—  No... Leou.
—  To imię, ale nazwisko ?
—  Chenin.
—  Pochodzisz z N o rm an d ji  ?
—  T ak  jest.
—  Zkąd rodem ?
—  Z Arąnes.
—  Byłeś garsonem  w Dieppe, w kasynie  ?
— Tak, panie.
—  Je s te ś  żon a ty ?
Leon sk in ą ł  głową potw ierdzająco.

(C. d. n.).
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dnakźe nie mógł niczego innego przypuścić, 
jak  tylko, źe opieka ta zostanie konsulowi 
państwa niem .eckiego puruczoną. Skoro się 
to nie stało, mamy przed sobą dowód naj
wymowniejszy, że pomimo, iż rząd niemiecki 
nie wynurzył dotychczas podobnie jak lord 
Salisbury i hr. Kalnoky, zapatrywań swych 
publicznie na sprawę bułgarską, istnieje na
prężenie  ̂ między Berlinem a Petersburgiem, 
a przynajmniej nieufność Rosji co do stano
wiska, jakie Niemcy w sprawie bułgarskiej 
zająć zechcą.

Zachodzi pytanie, kto w Rosji żywi ową 
nieufność, czy rząd czy car?

Wedle wiadomości, nadchodzących zgo
dnie z różnych stron, zdaje się niewątpliwem 
że car kieruje osobiście wszystkiemu krokami 
Rosji w sprawie bułgarskiej. On wysłał Kaul- 
barsa, on przepisał mu dyrektywę postępo
wania w Bułgarji, on obecnie odwołał go ze 
Sofii. W całem postępowaniu Rosji czuć ner
wy rozdrażnionego człowieka, który nie ma 
należytego spokoju dyplomatycznego, lecz 
działa ab irato. Zapewne osobistej woli cara 
przyDisać należy i krok ostatni, ów prowo
kacyjny wybór Francji na opiekunkę podda
nych rosyjskich w Bułgarji.

W tej właśnie okoliczności, źe polityka 
zewnętrzna Rosji je s t  obecnie polityką oso 
bistą i od chimery nerwowego człowieka za
wisłą, leży największe niebezpieczeństwo sy
tuacji. Jakiekolwiek byłyby usiłowania mo
carstw w utrzymaniu pokoju, może je niespo
dziewanie zaszachować jakiś gwałtowniejszy 
krok ze strony Rosji i wywrócić najroztro
pniejsze kombinacje.

Wyjazd Kaulbarsa ze Sofii, porzucenie 
dro°-i drażnienia ludu bułgarskiego, możnaby 
u rażać  za krok pokojowy: lecz biorąc na
uwagę politykę osobistą cara, można go z ró
wną trafnością uważać za krok wojenny, bo 
nikt nie wie, co Rusja uczyni, zerwawszy 
dziś z Bułgarją stosunki dyplomatyczne. Tyl
ko wybór księcia za zgodą mocarstw na pod
stawie trak tatu  berlińskiego mógłby uspo
koić umysły i dać pokojowi podstawę pewno
ści. Inaczej sprawa pokoju lub wojny wisieć 
będzie zawsze na włosku.

Korespondencje „Gaz. Naród".
W a r s a w a  d. 20. l is topada. 

(z.) T rudno brać na  serjo  tego, co piszą 
dzienniki ro s y js k ie ; niepodobna jednak  pominąć 
ciągłych insynuacji ,  podżegania na  s tronach  n a
szej cierpliwości Dniewnika Warszawskiego. P i 
smo to, organ urzędowy, wzięło sobie za zadanie, 
fałszywemi donosy, dać społeczeństwu rosy jsk iem u
i sferom df>i>sr * ««v. naicmraze. iak .  naiu ie-

* praw dą pojęcie o panujących u nas
stosunkach i przekonaniach — aby u trzym ać  się 
na wygodnej dla siebie powierzchni wody, którą 
mącąc, złote d la  siebie wydostaje rybki.

Niedawno tem u organ ów uderzy ł na  pisma 
zakordonowe, a szczególniej na Gazetę Narodową 
i (Nas za s y m r a t j e  okazywane dla obecnego rządu 
bu łg a rsk ieg o ;  że porównywując los Bułgarów z lo
sem  Polski, odgrzebują sm utne j pamięci dziala -  
czow, jak :  Ige ls trom , S tackelberg ,  Repnin, na k tó 
rych dziś wzoruje się K a u lb a rs ;  wreszcie że od
grzebują  m yśl w skrzeszenia  Polski, jako  przed
m urza  przeciw Rosji. W idm o Polski — ja k  duch 
Banka —  dreszczem  przejmuje te sługi carskie  i 
ten  Federvieh, j a k  nazwał B ism ark  sprzedajnych 
pismaków i p ianą gęby im napełu ia .

Tenże sam organ śmie bryzgać w oczy k ła m 
stwa, że ca ła  Słowiańszczyzna spogląda przych , 1- 
nie kn Rosji i łączy się w życzeniu, aby ta  przy
j ę ł a  pod swe opiekuńcze sk rzyd ła  Bułgarję .  Ż e  
jedna  tylko p ra sa  polska stanowi dyssonans w tej 
ogólnej karności i p ragnę łaby  wrydać Bułgarję  na 
łup takich S tam bnłowych, M uk ta row ych ,  zbirów 
B a tteubersa .

Może być coś przewrotnie jszego ? Jakaż  to 
i która p rasa  n iezawisła  łączy się z życzeniami 
pochłonięcia B u łgar j i  żywionemi przez R osję?  A 
jeżeli nasza prasa najdobitn ie j i najodważniej w y
stępuje z przestrogą, to d la tego, że je j  żywo w pa
mięci stoją dotąd losy k ra ju  i owe nikczemne iu- 

jaa iem i i dzisiaj Rosja chce zniweczyć na
ród może nieokrzesany, ale u m ie jący  szanować 
swoją swobodę i obdarzony zdrowym  rozumem.

Wobec tego —  są ludzie, k tó rzy  łudzą  się 
jezeze nadzieją jakiegoś zbliżen ia!  Mogę wam do
nieść na pewno, że jeszcze przed nowym rokiem  
m a  powstać w P e te rsburgu  dziennik rosyjski, wy-

P olak  w - 1 a^ n i 0 polskim '  redagowany przez

bo im się wydawał zawsze za m ało  russk im ...  Ł a 
two sobie te raz  wyobrazić położenie rodziców, 
którzy p rzed  paru  m ies iącam i ulokowawszy dzieci, 
na nowo m nszą p rzy jeżdżać i łożyć znaczne ko
szta. Ale cóż to tak ich  sa trapów  obchodzi.

W  swoim czasie g łośna sp raw a adwokata 
przysięgłego W acław a H orodyńskiego w P io trk o 
wie, ożyła na  nowo. P rzed  parn  la ty ,  opiera jąc 
się na przysługujących  m u prawach, jako  s tawa- 
jącem n  w ch a rak te rz e  świadka, złożył zeznanie 
po polsku. P ro k u ra to r ja  uzna ia  to za wykroczenie, 
wytoczyła mu skargę i pozbawiła go spraw owa
nego urzędu adwokata p roknra torj i  ska rbu  na gu
bernię P io trkow ską,  a nas tępnie  wyrokiem sądn 
zawieszouy był przez t rzy  miesiące w swojem 
urzędowaniu jako adw okat.  Chcąc mn przyjść w 
pomoc, jako ojcu rodziny dość licznej, kolega od 
stąp ił  mn dosyć in t ra tn e j  posady obrońcy Bauku 
polskiego. Ale ze zn iesieniem  Bankn i tę posadę 
u trac ił ,  bo z za m ia u ą  na kantor  Bankn państwa, 
zastępstwo w sp raw ach  cyw ilnych objął obrońca 
nrywatny proknra torji  ska rbu  Apol. M. Okazało 
się je d n ak  następnie, że filia kan to ru  banku  w 
P iotrkowie i Łodzi m usi mieć swego obrońcę i 
zawakowała pi -ada. H orodyński w ystąp ił  z k an 
dydaturą .  tem baraz ie j ,  że oprócz nie posiadającego 
kwalifikacji adw okata  pryw. żaden z adwokatów 
przysięgłych piotrkowskich, przez wzgląd na  ko
legę potrzebującego, a otoczonego powszechnym 
szacunkiem , nie kandydował. Zgłoszenie jego 
przy ję te  zostało i prezes Driisen na stanowisko to 
go zamianował. T ym czasem  zazdrość kaw ałka 
ch leba podsunęła denuncjację do p roknra to r j i ,  w 
której przypomniano proces wyżej wsp m niany 
i na żądanie stanowcze nadprokura to ra  Butow- 
skiego, Driisen m usia ł cofnąć nominacje. Tn ta j  
okazała  się jeszcze wyraźniej soli darność i cześć 
dla kolegi. Żaden z adwokatów przysięgłych w 
Piotrkowie, a j e s t  ośmiu (trzech żydów) nie przy
ją ł  propozycji i Driisen m usia ł  przyjąć warszaw
skiego adw okata  Kleyna, b. u rzędnika Banku p o l
skiego. W dodatku dodać muszę, że Horodyński 
d la  swej n ieskazite lności ch a rak te ru ,  surowej pra
wości i zasad postępowych, w ca ły m  sądzie nżywa 
nadzwyczajnego poważania. J e s t to  jeden  z tych 
adwokatów, k tóry żadnej nieuczciwej sprawy nie 
przyjmie.

W ystaw a konfekcji szybkim krokiem postę
puje. Cały gm ach  m uzeum  przemysłowego, po
wstały głównie zasługą K rasińsk iego , stroi się od 
wierzchu do dołu. Przeszło dwustu  wystawców 
stanie do zapasów i już  dzisiaj można tw ierdz ić  
stanowczo, że przem ysł nasz św ie tn ie  wystąpi.

Jeszcze  jeduo wesołe rozporządzenie. Ober- 
poi.cm ajste r  zabron ił  w szystk im  urzędnikom po
licji uczęszczać do miejsc pnblicznych, a to dla
tego, że popiwszy się, zdradza ją  ta jem nice  u rzę 
dowe. W szyscy musieli się zobowiązać na piśmie, 
.e ściśle zastosują się do tego. W y ją te k  jedynie 

tylko stanowi E ldorado, gdzie popisują się rosyj
skie i niemieckie szansonistki ting l-tanglow e.

lijski,  k tóry  miał być wypracowany, nazwał zni- 
weczonem całkowicie przez fak tyczny  s ta n  rzeczy 
i wypadki. Nakoniec zrob ił  wywód nader  poucza-

teresów Polaków ^ o c T ™ ^  obrotU . 3Praw y 1 i a ‘ rnm i p. zaborom rosy jsk im  i z c e 
li iźniej rzecz hnm a U2ody- BI]N  doniosę wam 
l i n n a  ale w t  leD?ł Jakk( już postano-

K rylów  wyjechał już wczoraj na nowa po
sadę dr  P e te rsb u rg a ,  przypieczętowawszy na o s ta 
te k  swoją obfitą w owoce działalność, na jn ikczem 
niejszym  postępkiem -  t j .  zamknięciem3  ̂ szeS -  
klasowego g im nazjum  żeńskiego pani ŻeleżkTewi 
czowej, do którego uczęszczało okołó dwieście u 
czennic. A pnch tiu ,  ażeby uniknąć wszelkiego na 
eisku  ze s trony osób wpływowych, rozkazawszy d" 
15. bm . zam knąć  w ykłady, a pensjonarkom roz
je c h a ć  się w ciągu dni trzech — wszystko to
pod rygorem  egzekucji  drogą adm inistracy jną __
w yjechał z W arszaw y.  O s ta t  ie to rozporządzenie 
jesi cona jm nie j  n ie ro z sąd n y  bo niewykonalne. 
W pensjoucie pani Źeleżkiewiczowej, jednym  z naj
daw nie jszych  i najliczniej uczęszczanych , jes t  
k i lkadz ies ią t  pens jonarek  z najodleglejszych stron 
k ra ju ,  z L itwy, W ołyn ia ,  Podola, Ukrainy, a 
rodzice nie m ogli  p rzew idz ieć ,  aby  kura to r  
choć ta k  osławiony, m ógł sie dopuścić podobnie 
dzikiego bezpraw ia  D rakoński ten  wyrok spowo 
dowala denunciacja  nauczycie lki j ę z y k a  ro sy jsk ie 
go panny Iwanow, k tó ra  doniosła , że dziewczęta 
nie uczą się w ję zy k u  rosyjskim , że używają P°' 
ręczników szkolnych polskich, a szczególniej, ze 
słuchają  wykładów h is to r j i  p o l s k i e j ,  Rzeczywiście 
n iektóre panny pilniejsze, obok rosyjskich, zaopa
tryw ały  się w książki pomocnicze polskie , cu j e 
dnak nie przeszkadzało  p rzep isanem u  wykładowi 
ro sy jsk ie m u ;  również nauczyciel h is torji  pow sze
chnej objasmał szerzej dzieje ojczyste, wszystko 
to je u n ak  bez podłych insynnacyj co do t reśc i  
wykładu, nie byłoby przestęps tw em . Ale K ry lów  
j  A puch tin  oddawna pragnęli zam knąć ten  zakład,

P iszą  nam  z P esz tu  :
W ielce się zawiódł ten, kto m niem ał,  że

rozprawy kom isyjne w delegacjach  rzncą  promień
św ia tła  bądź na  zaw iłą  sprawę bu łgarską ,  bądź —
co było ua tu ra ln ie jszem  —  na politykę austro-

tp ’ snrawie t a k  drażliwej.Około sprawy e zg m -  - i  ■—1 ̂  ,Tp1ivVuŁi.
ły tok  rozpraw i wszelakich kwestyj ; lecz oprócz 
jednej form uły ,  podniesionej do wysokości przy
znanego przez wszystkich —  przez m in is tra ,  ko
m is ję  w ęgierską i aus tr jacką  z w szystkiem i je j  
odcieniami —  p rzy k a zan ia ,  że „ m o n a r c h i a  
p r a g n i e  p o k o j u ,  l e c z  p o k o j u  n i e  z a  
w s z e l k ą  c e n ę ; *  w całotygodniowych rozpra 
wach, wszechstronnych i podniosłych , n iem a nic 
jasnego. W  sytnacji panuje taż sam a co dawniej 
zawiłość, dnszna tern więcej tylko, że czuć, iż 
najw iększe  in te resa  i najg łębsze uczucia Indów 
są poruszone zbliżaniem się rozwiązania, w poli
tyce monarchii  taż  sa m a niepewność k ierunku, 
ta k  sam a chwiejuość postępowania —  zaostrzona 
tylko paktem  różnorodnych czynników monarchii,  
że „nie za każda cenę- p ragnie się pokoju —  
pak tem  wypływającym z głęboko sięgających k o m 
promisów, podniesionym zaś do wyżyny zasady, 
ja k o  spójni monarchii .

Możnaby byc od biedy i z takiego rez u l ta 
tu  zadowolu.onym, boć on, acz ciężko okupiony 
przez tych, którzy w nim widzą sacrificium in 
tellectum , podnosi bodaj czasowo powagę monarchii 
na zew nątrz i działa ja k  prąd  świeżego powie
t r z a  n a  zabagniouą sytuację. Lecz cóż? rezu lta tn  
tego los tak i  j a k  wszystkich  w polityce z a s a 
d n i c z y c h  decyzyj.  Je ż e l i  nie ju tro  już, to od 
zam knięcia  drzwi delegacyjnych, każdy z czynni
ków pójdzie drogą swych wewnętrznych za p a t ry 
wań, swych usposobień, swych s łabostek  —  wcale 
nie wyłączając m in is tra  spraw  zew nętrznych . J e 
szcze drzwi delegacyjne nie zam knię te ,  jeszcze 
publiczne rozprawy tych korporacji nie zaczęły 
się właściwie odbywać, a jakże  już b rzm i inaczej 
to co mówił h r ,  K alnoky  w komisji ans trjack ie j 
a  czem zakończył przemówienie w kom isji  wę
gierskiej,  gdy odbijając ostre cięcia hr.  Andras- 
sego, sk ła d a ł  się we wszystkich razach (z w yjąt
k iem  jednego, przy  którym zam ilczał) ,  że w z a 
patryw an iach  swoich zgadza się z hr. Andrassego. 
Tu  zaś i tum  mówił na podstawie tegoż samego 
w yw oin swego o sytnacji, tak  mocno pokiereszo
wanego k ry ty k am i  w obn komisjach.

Czepili się ostro w ykładn  tego F a lk ,  Zichy, 
A ndrassy , Appouyi w komisji węgierskiej,  a  De- 
mel, Coroniui w a n s t i ja ck ie j  —  najostrzej nie
wątpliwie Apponyi, trafiając w sedno rzeczy, że 
polityce m iu is te r ja lne j  chodzi li o form alne  oca
lenie praw i interesów, podczas gdy po li tyka  ro
syjska robi p rak tyczne postępy m a te r ja ln e  na 
rzecz swych interesów. Wszakże nwagi powsze
chna skupia się około kwestyj podniesionych przez 
hr. Andrassego, d la tego .zapewne, że mu przypi
suje największą znajomość sprawy i is to tnych s to 
sunków między n iew tajem niczonym i w ta jn ik i u- 
rzedowa delegatami, i że zapatryw an ia  jego wiąże 
^ ~ ? a. m J&l polit jczna,  poczytywana za współza- 
nić ,mysl3 Kainokiego, a zdolną zastą-
zewnetr™ a <łziś k ie ruje  z urzędu polityką zewnętrzną monarchii.

NaJ0n7zrtVV»St,’e- poruszy ! b r - Andrassy. 
in teresn , aby poUt?ka ? o trz! by ani
na Bułgarję  w duchu • W? y ^ aC- m ,a ła
lej, że z całego trak ta tu  h ! r A 8v  ° 3U ‘
wszystkie a r ty k u ły  dotyczące p f ł 6^°  -—  którego 
przed kom is ją  —  nie wypływa a ? arR roztaczał 
Rosja m ia ła  jakiekolwiek u p r z y w U e ^ '^  2’0 : aby 
wisko w B u łgar j i ,  różne w czeinkolwie* ‘a 8i an° 
wiska innych m ocarstw . Dalej, u  w i aterŜ “ °* 
powołaniu m onarchii  leży, aby wzięła inicjatywę 
w przeprowadzeniu  sprawy nuii obu B ułgarji  na 
podstawie niezawisłości te j  nowej Bułgarji,  nieza
wisłości tak ie j  j a k  ona ug ru n to w an a  leży w t r a 
k tacie  be r l ińsk im  —  przyczem stanowisko m in i
s t ra ,  powołującego się na niedoszły s ta tn t  rum e-

jący, ja k o  twórca przym ierza  aus tro-w ęgiersko- 
n iem ieckiego  —  że p rzym ierze  to zm ienić m usia
ło swój c h a ra k te r  i s trac ić  swą wagę od chwili, 
gdy po lityka monarchii za ję ta  się pogodzeniem 
stanowisk Rosji i m onarch ii ,  sprzecznych na 
Wschodzie, t .  j.  od Skierniewic, N a ten  to punkt 
zarzutów A ndrassy ’ego słowem nie odpowLdział 
h r .  Kalnoky.

K om peten tny  bez kw est j i  do oceniania tego 
m ianowicie stosnukn, h r .  An< rassy  wykładał,  że 
podwójne przvm ierze stanowiło wał wystarczający 
przeciw  wszelkim uroszczeniom Rosji na W scho
dzie, wychodzącym poza g ran ice  t rak ta tu  b e r l iń 
skiego, i d la tego św ia t  w ita ł  to  p rzym ierze  jako 
rękojm ię pokoju europejskiego. Od chwili wszakże 
ja k  po li tyka  monarchii zaczęła  szukać porozu
m ien ia  z Rosją, stanowisko polityki N iem iec s ta 
ło się niemożliw em, m im o wszelkich naw et zdol
ności niemieckiego kanclerza, gdyż Niemcy m u
sia ły  się okazywać, jed n ak o  ja k  m onarch ia  sprzy
jającemu Rosji w tych kw est jach  wschodnich —  
św ia t  p rzes ta ł  widzieć w przym ierzu rękojm ię po 
koju europejskiego, a m onarch ia  wobec uroszczeń 
rosy jsk ich  została we własnej podstawie osłabioną. 
T u  wcale niedwuznacznie da ł  do zrozumienia, że 
gdyby i dzisiaj A ns tro -W ęgry  nie czeka ły  aż 
N iem cy  się za ich in te resam i u jm ą  wobec tych 
nroszczeń, poparcie Niem iec je s t  d la nich pewnem, 
„lecz natnra ln ie ,  własnych interesów i własnego 
s tanow iska my musimy być pierwi ob rońcam i.- 
Andrassy z ca łą  słusznością widzi główuą rę k o j
mię u t rz y m a n ia  pokoju w tern, aby śmiało bro
niono wobec Rosji swoich in teresów , aby je j  chę
ciom nokojowym nie ufano, i aby nie zm uszano 
do uk ładnośc i  tych, co Rosji opór stawią.

Na ty m  punkcie k ry ty k i  p rzym ierza  między 
m onarch ią  a  N iem cam i,  w jego dzisiejszym ksz ta ł
cie, pozostał hr.  K alnoky dłużnym  wszelkiej od
powiedzi.  Co do inuych ośw iadczy ł,  że zupełnie 
podziela zdanie swego p reo p in a u ta ,  a to tak  da
lece, źe naw et co do wyboru księcia Bnlgar j i ,  co 
do oznaczenia kandydata ,  przyznał,  że Rosja nie 
m a  żadnych przywilei przed innem i m ocarstwam i,  
chociaż to wtórowanie zapatryw an iom  Audiassego  
nie licowało z wyI:ładem m in is tra  o sytuacji,  tak 
j a k  akc ja  dyplomatyczna, rozpoczęta w łaśnie z ini
c ja tyw y hr. Kaluoky’ego, nie licuje z tern, ^nać 
zasadniczem tylko, ale nie i rak tyczne in  odmawia
niem Rosji prerogatyw co do wyboru księcia Buł
garji.  Przy oświadczeniach też późniejszych w ko
misji au s tr jac k ie j ,  h r .  K alnoky  nie zaprzeczając 
wprost jnż  sam em u s o b ie , wraca wszakże do zro- 
słego z n im  widać p rzekonan ia  o potrzebie po
jednawczych usposobień między Rosją a  Bułgarją.

Są to wszakże jnż  głebsze, skry te  pod po- 
wierzchuią sprzecznrści.  Napozór, rozprawy skoń
czyły się h a r m o n ią , a sam  nawet s traszny  preo- 
p iuan t  m in is tra ,  hr. Andrassy, choć nie wyraził  
tej ufności, o jak ie j  głosiły  te legram y, oświadczył 
wszakże, iż po wyjaśnieniach ze strony m in is tra  
zn ika ją  jego skrupuły , a z m in is trem  s c h o d z i  
s i ę  na p u n k c i e  p r o g r a m u ,  k t ó r y  T i  s z a  
w y g ł o s i ł  w I z b i e  w ę g i e r s k i e j  d.  30, 
w r z e ś n i a  r. b. —  wyraźnie przyję tego przez 
hr. K a lnoky ’ngo za własny, w obliczu delegatów 
węgierskich.

Pi ogram ten, jsfk wiadomo, sk ła d a  się z dwóch 
cz ę ś c i : rozwój swobodny niezawisłych państw
ha.kąngkir.h i wyrrngfcenie się przez m onarchię 
wszelkich bezpi pryfeilrott— ua p « n j o y i e  — 
oto jego kardynalne> Podstawy. P ro g ram  ten  z 
wielką trudnością dąjo się pogodzić z dotychcza
sową chwiejnością pęlityki anstro  - węgierskiej w 
zaw ikłaniach bułgarskich  i ze zniszczeniem wszel
kiej organizacji państwowej, jakie szerzy w B u ł
garji in te rw encja  a entów rosyjskich. Tern iiie 
mniej program ten od chwili oświadczeń w dele
gacjach, s ta ł  się u r z ę d o w y m ,  o b o w i ą z u j ą 
c y m  d l a  m i n i s t r a ,  a dla E u r o p y  a k t e m  
p u b l i c z n y m ,  s t a n o w i ą c y m  d y p l o m a 
t y c z n ą  n o d s t a w ę  p o l i t y k i  a n s t r o - w ę 
g i e r s k i  a j .  J e s t to  więc w każdym  razie naby
tek  dla m onarch ii ,  d la ludów bałkańsk ich  i dla 
E nropy  z tych  lozpraw  delegacyjoych. Spekulacja 
na rozbiór Tnrcji nniemożliwiona, gdyż T isza  o- 
św iadezył,  że nie is tn ie je  zam iar  dokonaoia tego 
rozbioru pod wpływem A u s tr j i  i Rosji, nie za
warto żadnych m ró w  w tendenc ji  rozbiorowej.

Powiadają, że hr.  A ndrassy  ustępując  z urzę
du m in is tra  wśród największych powodzeń, m ia ł 
powiedz eć, że dopiero jako  polityk n iezawisły 
pokaże, j a k  to się popiera politykę rządową. J e ś l i  
by za poparcie hr.  K a lnoky ’ego uważać t rze b a  to 
przytwi irdzenie jego polityki do p rogram u Tiszy 
z 30. września br., to h r .  Kalnoky m ógłby zawo
łać  : s trzeż mię Boża od moich —  p r z y ja c ió ł !

W  każdym  razie dalsza  chwiejność ze s tro 
ny KMnokyego, ośm iela jąc Rosje do posuwania się 
naprzód w swych zapędach w Bnłgarji ,  a zna jdu
jąc  drze. zam knię te  d la  polityki rozbiorowej, 
mnsiałaby doprowadzić do tak ie j  kolizji dążeń 
rosyjskich  z in te resam i i zobowiązaniami aus tro -  
w ęgierskiem i, że f o r m u ła :  „pokój, ale nie za k a 
żdą cenę“ nabra łaby  praktycznego, a bardzo wo
jennego  znaczenia. D la tego też zdaje się. źe 
obrady delegacyjne wzmacniając m ora lną  i poli
tyczna pozycję m ouarch ii  w Europie, zbliżyły 
ty lko  jednym  k ro k i im  znowu krwawe rozwiązanie 
zawiklań europejskich, wszczętych knowaniam i 
rosy jsk iem i w B ułgarji ,  przy  pobłażliwości n ie 
wczesnej ze s trony m onarch ii  i m ocarstw  euro
pejskich.

z jednomyślności, k tó rą  w łaśnie p. przewodniczący 
skonstatował.  W  spraw ie ,  w której o powagę "i 
stanowisko m onarch ii na zew nątrz  chodzi, jes tto  
dla m in is tra  spraw  zagran icznych  rzeczą arcywa- 
żną, iż mn co do celów i zadań naszej polityki 
na ta k ą  jednom yślność liczyć wolno. Nie mogę 
jak  tylko dziękować za tak ie  cenne wzmocnienie 
i poparcie moich us iłow ań .“

Na sobotniem wamem posiedzenin delegacji 
ans tr jack ie j ,  w ystąp ił  p. D n m r e i c h e r ,  były 
szef sekcyjny w m in is te rs tw ie  oświatfy, k tórego 
z powodu nienawiści do S łow ian  spensjonować 
mnsiano, z mową, w której żądał,  aby zapomocą 
wojska szerzono germ an izac ję .  Zbił  go dosadnie 
dr E. C z e r k a w s k i .  A  gdy dr.  S t u r m  poparł 
D nm reichera,  sprawozdawca ordynarjum  wojskowe
go pos. M a t t u s z  do reszty  zbił wywody germ a  
nizatorów. M in is te r  wojny nie za b ra ł  w tej sp ra 
wie głosu.

Na początku posiedzenia wniósł del. K  a t  li
r ę  in  (z Tyrolu) nas tępu jącą  in terpe lac ję  do m i
n is tra  w o jn y : „N a  wszechnicy inszpruckie j i s t 
nieje od 20 przeszło la t  kato lick ie  s towarzyszenie 
stndentów „A nstr ja* ,  którego za tw ierdzone przez 
władzę s ta tn ta  z zasadniczych powodów k a to l i 
ckich  odrzncają pojedynek. O sta tn iem i czasy pnł- 
kownik tyrolskiego pułku s trzelców przes trzega ł  
jednoroczniaków przed obcowaniem z członkami 
„A n s t r j i“ z powodu, że pojedynek potępiają. T e n 
że pu łkow nik  później w głównym raporcie  wobec 
oficerów rezerw y bron ił  po jedynku  w sposób, z 
którego wypływa, że n ik t  podzielający zasady 
„A ustr  “ co do pojedynku oficerem zostać nie 
może. Czy za tem  m in is te r  zechce dochodzić pra- 
wdj tych  faktów, i co wobec nich zarządzić za
m yśla?*

M i n i s t e r  w o j n y  oświadczył, że zarządzi 
dochodzenia.

D elegac ja  a u s t r ja c k a  obradować będzie nad 
e t a t e m  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  ju tro ,  wę
g ie rsk a  we czw artek .

rozporządzenie, podług którego zabrania od początku 
przyszłego roku szkolnego dyrektorom szkół średnich 
i seminarjów nauczycielskich przyjmowania uczniów 
takich zakładów na wikt i stancję. W  miejscowo
ściach, gdzie znajduje się kilka podobnych zakładów 
naukowych, zabronione jest także nauczycielom tych 
szkół przyjmowanie uczniów własnych zakładów na 
wikt i stancję.

* Z p o s i e d z e ń  K a d y  s z k o ln e j  k r a j o w e j .
Uchwalono przeistoczyć szkołę etatową w Podbereź- 
cach na szkołę dwuklasową z d. 1. lutego 1887, wy
łączyć gminę Rudeńkę z zakresu szkolnego w Uher
cach mineralnych, zorganizować z d. 1. września 
1887, szkołę filialną w Radwanowicach, a szkołę e- 
tatową w Mołodyńczu, zatwierdzono w zawodzie nau
czycielskim ks. dra Józefa Laskowskiego, katechetę 
szkoły realnej lwowskiej, przyznając mu tytuł pro
fesora.

Zamianowano Ignacego Zakrzewskiego aplikan
tem przy IV. gimnazjom we Lwowie, zezwala 
na ustanowienie nauczycieli nadetatowych przy szko
łach w Czabarówce i Sadach, zamianowano Helenę 
Dobrowolską rzeczywistą nauczycielką szkoły wydzia
łowej żeńskiej we Lwowie, poruczono naukę gimna
styki w seminarjum nauczycielskiem męzkiem w Kra
kowie Kazimierzowi Homińskiomu.

* D a r .  Cesarz udzielił z prywatnej swej szkalnły 
pogorzelcom gminy Markopole, zapomogę w kwocie 
400 zł.

Ili].

Z delegacyj wspólnych.
W sobotę przed walneoa posiedzeniem d e 

legacji przedlitawskiej,  zeb ra ła  się kom is ja  budże
towa. N a  wstępie wniósł dr. S t u r m  w imienin 
mniejszości,  ażeby celem  pożądanego z pewno
ścią ze wszystkich stron porozumienia się wzglę
dem  ogólnej części sp raw ozdan ia  o etacie m in i
s te rs tw a spraw zagranicznych, odbyła się przed 
urzędowem posiedzeniem kom is ji  prywatna konfe
renc ja  w szystkich  je j  człouków, albowiem m nie j
szość spodziewa się, ^e tym  sposobem można by 
zm ienić zwroty lub wyrazy sprawozdania, na któ 
reby  się ona nie p isa ła , ta k  żby ostatecznie cała 
kom is ja  jednom yśln ie  przyj sł® sprawozdanie, na 
czem  mniejszości jak. na jbardz ie j  zależy.

P .  H a n s n e r  ze s tanowiska - ięk sz o śc i  po
leca  gorąco wniosek S tn r in a ,  a gdy go poparł 
także sprawozdawca h r .  Thnn ,  zarządził  przewo
dniczący hr .  F a lk e n h ay n  posiedzenie poufne, i 
t rze j  ministrowie wspólni, tudz ież nienaieźący do 
komisji delegaci salę opuścili.  N a  te j  poufnej 
konferencji  poczyniono ■ w sp raw ozdaniu  niektóre 
ty łko zm iany  s ty lis tyczne,  poczem znown zarzą
dzono posiedzenie urzędowe. H r .  T h n n  odczyta ł 
polityczuą część sprawozdania , w ynnrza jącą  hr. 
Kalnokiemu zaufanie d e le g a c j ,  k tó rą  wśród okla- 

cóv jednomyślnie przyjęto. H r .  Kalnoky oświad- 
0zył '■ „Muszę wynurzyć moje zupełne zadowolenie

Czas zamieszcza nas tępujące  opowiadanie o 
zamianow aniu  h r .  J a n a  T a r n o w s k i e g o  m ar
sza łk iem  krajow ym  :

„Z n arad  między m in is tram i i n am ies tn ik iem  
Zaleskim powstała w W iedn in  kandyda tu ra  hr. 
Ja n a  Tarnow skiego. J E k s .  m in is te r  Z iemiałkow- 
ski nap isa ł  do h r .  Tarnowskiego l is t  następującej 
treśc i ,  p rzesyłając go do D z ik o w a :

„Zapytuję ,  czy pan by łbyś sk łonnym  przyjąć 
laskę marszałkowską ; odpowiedź telegraficznie.*

L is t  ten  nie za s ta ł  p. Tarnowskiego w D zi
kowie ; posłany był za n im  pocztą do Końskich , 
m a ją tk u  h r a b ń g o ,  położonego w K rólestw ie Pol- 
sk iem , gdzie go jnż  nie za s ta ł  odebrany został 
przez niego w K rakow ie  dopiero, po przyjeździe 
tu ta j  z W iedn ia .  T ym czasem  na żądanie hr.  T aa f-  
fego, h r .  Ludw ik  W odzick i  w ysła ł l is t  drug i i 
d la większej pewności i peśpiechu powierzył go 
synowi br. J a n a  Tarnowskiego, Jn l inszow i;  ten, 
nie zastawszy ojca w Dzikowie, pojechał do K oń
skich. W  liście ty m  s t a ł o : Jeże l i  zdrowie nie po- 
»nr->1a.. to  darm o ; ale jeł.eli abso lu tne  przeszkody 
nie zachodzą, to rozważ, że innego kandydata 
n iem a i w każdym  razie przyjeżdżaj pierwszym 
pociągiem.

H r .  J a n  T arnow ski pojechał wprost z Koń
skich do W iedn ia ,  nie za trzym ując  się ca łk iem  w 
k r a j u ; prze jechał przez T rzebinię,  nie wstępnjąc 
do Krakowa, z n ik im  ze swoich krew nych  i p rzy
jaciół,  zgoła z n ik im  w k ra jn  się nie widział, ani 
zniósł. Bawiąc do tej chwili przez cały  czas przes i
lenia w K róles tw ie  Po lsk iem  w Końskich , n ic o jego 
przebiegu nie wiedział,  i nie będąc w kra ju ,  nie 
podpisał te leg ram u prezesów R ad  powiatowych do 
prezydenta  ministrów. Dopiero na granicy  z dzien
ników krajow ych dnia poprzedniego dowiedział 
się o n iektórych szczegółach przebiegu p rzes ile 
nia. H r.  Tarnow sk i s taną ł  w W iedn in  13. b. m. 
Z Polaków, nienależących do rządn, widział się 
ty lko  z h r .  Ludw ikiem  W odzick im , u którego za 
m ieszkał i n k tórego  spotka ł się zaraz z n am ies t
nik iem  Z a le s k im ; tenże na lega ł  na przyjęcie pro
pozycji hr. Taaffego. Jednocześn ie  pokazano mn lis t  
p. K az im ierza  Grocholskiego, w k tó rym  wyrażone 
było zdanie, że na wypadek s tanowczego u s tą p ie 
nia m a rsz a łk a  Zyblikiewicza najwłaściwszem by 
było, żeby hr .  J a n  Tarnowski zdecydował się ohjąć 
laskę m arszałkow ską.

H r.  Tarnow ski dał odpowiedź dopiero wieczór 
u prezesa ministrów  hr.  Taaffego, w obecności m in i
strów Ziemiałkow8kiego i Dunajew skiego oraz n a 
m ies tn ika  Zaleskiego. Odpowiedź była ta k a ,  że za- 
n m poweźmie postanowienie, s :awia jako  warnnek, 
aby rząd odniósł się do m arsza łka  Zybl kiewicza, 
zapyta ł i zbadał,  czy wskutek najnowszego prze
biegu sprawy i polepszenia s tann  zdrowia, nie 
pozostanie na swem stanowisku. W skutek  tego 
nas tąp i ła  wiadoma wizyta u m arsza łka  Z yb lik ie 
wicza, w iceprezydenta nam ies tn ic tw a Lóbla i t e 
leg ram  tegoż posłany do W iednia ,  a donoszący, 
że m a rsza łek  Zyb kiewiez nie cofa swej rezy- 
gnacji.

W te d y  hr .  J a n  Tarnowski powiedział, że j e 
żeli N ajj .  P a n  zam ianuje  go m arsza łk iem , to przyj 
m ie  la skę .  Zaraz potem  wyjechał z W iednia i 
p rzyby ł do K rakow a, zkąd napisał  l is t  do m a r 
sza łka  Zyblikiewicza, opisując m n cały przebieg 
rzeczy i prosząc, żeby w razie zamianowania go 
przez N ajj .  P ana  m arszałk iem , wyznaczył mu m ie j
sce spotkania, by się mogl. porozumieć co do s p r a w 
se jm ow ych i W ydz ia łu  krajowego wogóle, a zw ła 
szcza co do tych, które M ;kołaj Zyblik iew  z r®?' 
począł lub zam ierzał rozpocząć, oraz °  sposooie 
ich prowadzeuia. N astępnie  po odbyciu posie że 
nią k o m ite tu  Tow arzystw a rolniczego k r a  °w s ie- 
go, w yjechał do Dzikowa. T a m  o trzy m ał  od Mi
kołaja Zyblikiewicza te leg ram  następującej t r e ś c i ;

„W szystk ie  życzenia hrab iego  spełnię su
miennie, a nadto  z wielką dla mnie radością.*

* * *
Tyle  Czas. D la  dokładności musim y tę  nie

winną nar rac ję  uzupe łn ić  również n iewątpliwym 
fak tem , że w ciągu przesileuia odbywały się pół-  
urzędowe purparlery  z księciem A dam em  Sapiehą 
co do objęcia laski marszałkowskiej,  i że w s k u 
te k  rezerwow anego stanowiska księcia, trndnością  
sy tuac j i  wskazanego, zostały przerwane.

n u  i
Lwów dnia 22. listopada.

* Z a k a z .  Wiener Ztg- donosi, że mirister dr. 
Gautsch wystósował do wszystkioh władz szkolnych

* Mianowania. Prezydent sądu krajowego wyż
szego w Krakowie zamianował Macieja Pinkasa, kan
celistę przy sądzie powiatowym w Oświęcimie, kan 
celistą przy sądzie krajowym w Krakowie.

* Z m arli: A r t u r  hr.  S u m i ń s k i  umarł 
20 b. m. w nocy w majątku swoim Słotwinie. Z Kró
lestwa polskiego przeniósł się do Prus, a następnie 
do Galicji. Ożeniony z Julią Piwnicką, córką Augu
sta Piwnickiego i hr. Zboińskiej, pozostawił liczną 
rodzinę.

Zmarli w Krakowie: K a r o l  M o h r ,  b. profe
sor chemii w krakowskim instytncie teohnicznym, 
zmarł w Krakowie w 80 r. życia i Karol Witaliński, 
pełnomocnik ś. p. Ludwika i Anny Sztersztyn Hel- 
clów w 50 r. życia.

W  Czerniowcach zmarła 19. h. m. Aleksandra 
z Jerzmanowskich L i z a k ,  żona radcy leśnictwa 
przy rządzie krajowym, w 73 roku życia.

* Sprzedaż „Kurjera Lwowskiego.- Wiado
mość naszą o sprzedaży K uriera  uzupełniamy tem, 
że obok p. Liljena wchodzi i inżynier cywilny p. W. 
w kombinację. Ale że pan Liljen jest głównym na
bywcą Kurjera, to powtarzamy, pomimo zaprzeczenia 
redakcji Kurjera.

* Posiedzenie Towarzystwa przyrodników  
polskich im. Kopernika, odbędzie się we wtorek 
dnia 23. listopada r. 'b o godz, 6. wieczorem, 
w sali XV. Uniwersytetu (2. piętro). Porządek dzien
ny: 1. L. Wajgiel. O perłach w Galicji. 2. Dysku
sja nad odczytem dra A. Raciborskiego : O hypno-
tyzmie.

* Koncert wczorajszy w „Sokole- zapełnił jak 
zwykle salę gimnastyczną. Z utworow wykonanych 
przez orkiestrę 95 pułku, najlepiej się podobały: 
kwartet smyczkowy, dwukrotnie odegrany na ogólne 
żądanie, i hymn narodowy bułgarski „Szumi Marica- 
żywemi przyjęty oklaskami.

* W kasynie m iejsklem  odbędzie się we śro
dę dnia 24. b. m. promenade-koncert muzyki woj
skowej, poczem nastąpią tańce. PocząteE o godzinie 
8 . Wifiozńi T iata otwarta. Bilety wyćawane 1 ęda Wf
środę do godz. 4. po południu.

* Z resursy urzędniczej. We czwartek dnia 
25. b. m. (na św. Katarzynę), odbędzie się w lokalno- 
ściach „Frohsinu* zabawa z tańcami. Początek za
bawy o godzinie 8. wieczór Wstęp dla człi nków 
resursy wolny za okazaniem kart legitymacyjnych, —  
dla rodzin członków, tudzież gości przez członków 
wprowadzonych, wydawane będą bilety wstępu od 
poniedziałku do środy, od 6. do 8. wieczór, w kan 
celarji resursy.

* Z Towarzystwa gim n. „Sokół- . Dyrekcja 
zawiadamia Szanownych członków wiekiem starszych, 
że ćwiczenia gimnastyczne dla nich już się rozpoczęły 
i odbywają się co wtorku i czwartku, od godziny 6. 
do 7. wieczorem. Zarazem zawiadamia Dyrekcja, iż 
ćwiczenia gimnastyczne dla pań, które się odbywa.ą 
w dotychczasowych godzinach i dniach, prowadzi od
tąd obok kierującego nauczyciela p, Antoniego Dur
skiego, takż. nauczyciel p. Edmund Cenar.

* Dla p o g o r z e l c ó w  m. Kałusza nadesłała pani 
Zofia Pawłowska ze Stanisławowa 2 zł

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi:

W sobotę i niedzielę niebo było zamglone i 
przy wietrze przeważnie W. nadał przerwami deszcz, 
a w niedzielę deszcz ze śniegiem i przyniósł łącznego 
opadu 0.7 mm. Średnia temperatura soboty była 
2.1° 0., nieazieli I .50 c . ,  najwvższa w sobotę 1.5 
C., najniższa dziś nad ranem 1.0® 0.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był c ś o 9. rano 764 mm.

Zniżka barometryczna znajduj0 8i§ w Kur- 
landji i wynosi 755 —  760 mm zwyżka w półno
cno-zachodniej Francji i wynosi 775 —  770 mm., 
zniżka drugorzędna utworzył® się w Rumelii,

Prognoza na dobę następną 0d 12. godziny 
w południe dnia 22. listopnda. Wiatr z północnej 
strony, niebo zamglone, średnia temperatura dnia 
około 1.0° 0 ., powietrze wilgotne, deszcz.

* J u t r o  d. 23. listopada: św. Klemensa p.; —  
św. Myny m-

■— J u b i l e u s z o w y  z j a z d .  W dniach 17. i 18. 
t. m. odbył się w Tarnowie zjazd by łjeh  uczińów 
gimnazjum rzeszowskiego, którzy przed 15 laty zda
wali tam egzamin dojrzałości. Z większej liczby da
wnych kolegów przybyło tyluo siedmiu, zaś ósmym 
był dyrektor gimnazjalny w Tarnowie p. Lercel. 
W zjeździe uczestniczyli: ks. Jende, prob. z Sande- 
ckiego, ks. Saik, prob gr. kat, z Lnebierzowa, 
ks. kanonik Mączka z Wesołei, ks. Szczygieł, p. W 
Kozioł, dyrektor IV. gimnazjum we Lwowie, p. Brze
ziński, prof. sem. w Tarnowie i p. Małecki, prof. 
gimnazjalny w Nowym Sączn. Uroczystość zjazdu 
rozpoczęła się nabożeństwem dziękczynnem oaprawio- 
nem w kościele gimnazjalnym przez wymienionych 
czterech księży. Wśród dnia, nadeszły liczo tele 
gramy od 8 kolegów, którzy dla ważnych powodów 
przybyó nie mogli. Wspólny obiad, ożywiony seiv. 
Jecznemi wspomnieniami z przed dwudzieslu pięcii 
laty, odbyli uczestnicy zjazdu w restauracji na dworcu 
kolejowym.

W t  czwartek rano odprawili wspom.meni czte 
rej księża msze żałobne za spokój duszy 9 kolegów 
zmarłych w tym przeciągu czasu, poczem udali się 
uczestnicy zjazdu na cmentarz celom odwiedzenia gro
bu katechety i profesora ś. p. k. Feliksa Dymnickie- 
go, założyciela buisy, którego pomnik w kościele 
gimnazjalnym postanowili przyozdobić pięknym wień
cem metalowym; drugi podobny wieniec ma być zło
żony na grobie ś, p. dyreKtora Oskarda.

Uczestników zjazdu podejmował we czwarte) 
wieczór p. dyr. Lercel, poczem rozjechali się.



GAZETA NARODOWA z Wtorku 23. Listopada 1886. 3
—  C h o l e r a .  Z Zagrzebia donoszii 20. b. m 

W  gminie Svarca obok Petrinii wybuchła cholera 
zachorowało 20 osób, kilka umarło. O wybuchu cho 
lery donoszą też z Priedoru (Bośnii).

We W rocławiu um arł na cholerę azjatycką 20 
b.in., górnik, który przybył tamże z innymi wychodź 
cami z Rutek na Węgrzech. Liczył la t 34 i po 
chodził z Węgier.

—  O k r o p n y  w y p a d e k  zdarzył się w (,’zeniio 
wcacli w ubiegłym tygodniu. Matka profesora iszkoły 
realnej, wdowa Siemionowicz, siekając mięso, skale 
czyła się nożem w palec. Zacięcie nie było znacznem 
i pani Siemionowicz niewiele nań zważała. By jednak 
szybciej się zagoiło, posmarowała rankę łojem ze 
świecy. Wkrótce jednak palec zaognił się <?aly i mu 
siano wezwać lekarza, ale i ten nie pomógł. Po pa 
ru dniach skonstatowano zakażenie krwi. ratunek był 
już niemożebnym i Dieszczęśliw-a skończyła życie. We 
czwartek odbył się pogrzeb. Prawdopodobnie jad znaj
dował się w nieczystym łoju świecy.

—  W  R a d z ie c l io w in  odbędzie się 28 listopa
da w sali szkolnej, jako w 31. rocznicę zgonu Ada 
ma Mickiewicza, ku uczczeniu Jego pamięci, wieczo
rek muzykalno-deklamacyjny.

—  O k r o p n y  w y p a d e k  k o l e j o w y .  Drogę po 
wiatową z Dubowiec de Kocinania przecina linia ko
lei Lwowsko-Czerniowieckięj. Dnia 16. b. m. wsku 
tek niezamknięcia rogatki, pociąg osobowy najechał 
na furę włościańską, przejeżdżającą szyny. F ura; na 
ładowana dranicami, została zdruzgotaną, woźnica za
bity. tylko konie wyszły bez szwanku. W śród mgły 
ciemności maszynista nie spostrzegł wypadku i loko
motywa wlokła przed sobą szczątki wozu i członki 
ciała zabitego aż do budki strażnika, który pociąg 
zatrzymał. Śledztwo w toku.

—  M i s j o n a r z  p o l s k i ,  Suftczyński, zamordowa
ny został przez czarnych, na północ od Akkrah 
w bliskości osady Salaya w Afryce. Młody kapłan 
kształcił się w Paryżu, zkąd by ł rodem.

—  N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k .  Czytamy w T y
godniku R zeszow skim  : We wtorek dnia 16. b. m 
oddział żołnierzy tarnowskiej załogi odbywał na bło
niu ćwiczenia w strzelaniu t. zw. ślepemi nabojami 
Jeden z żołnierzy, rekrut Zięba z Niechobrza, nabił 
karabin ostrym, nabojem i ugodził nim w samą 
twarz przechodzącą przez błonia służącą Bronisławę 
Sitko. Nieszczęśliwą odniesiono do szpitala, gdzie do 
tąd jeszcze żyje. Słaba jest jednak nadzieja utrzyma 
nia jej przy życiu. Żołnierza aresztowano, a wdrożo 
ne przeciw niemu dochodzenie jest w toku. WTykaże 
ono niezawodnie, czy z umysłu, czy przypadkowo 
karabin nabity został ostrym ładunkiem , wbrew w y  
raźnemu zakazowi komendanta.

—  D r .  W. L u b i ń s k i  z Poznania, członek ko
mitetu ratunkowego, bawiący obecnie w W arszawie, 
uległ w czwartek na ulicy atakowi apoplektycznemu. 
Pierwszego ratunku udzielił mu dr. Modliński, który 
przy pomocy jednego z przechodzących studentów uni
wersytetu, przeniósł chorego do pobliskiego felczera, 
zkąd po puszczeniu krwi i przywróceniu do przytom- 
uości odwiózł do mieszkania w hotelu Rzymskim. P a
cjenta odwiedzili następnie jeszcze dr. Baranowski i 
Benni, stan jego zdrowia wieczorem, dzięki trosklwie- 
mu ratukowi, nie budził już żadnej obawy.

—  Z W a r s z a w y  donoszą; Dnia 20. b. m. 
w nocy wybuchł pożar w kotlarni fabryki stali p. 
Lilpopa i Raua na Nowej Pradze. Straty wynoszą
15.000 rs. W ystawa odzieży i potrzeb mieszkalnych 
otwartą zostanie 25. b. m., w r. 1887 urządzoną 
ma być w W arszawie wystawa tkacka. W osta
tnich dniach zdarzyły się sporadyczne wypadki tyfusu 
plamistego. Pani N atalia P iasecka debiutowała z po
wodzeniem w partji Gildy w operze Yerdiego Ri- 
goletto. , .

W liczbie środków, mających na celu ograni
czenie eksploatacji włościan przez pokątnych^dorad
ców, postanowiono, aby wszelkie prośby, podawane 
przez włościan do instytucyj rządowych, opatrzone 
były imieniem i nazwiskiem, wskazaniem zajęcia i 
miejsca zamieszkania układającego i przepisującego 
prośbę. Bez wypełnienia powyższego w arunku pro
śby będą zwracane. Za fałszywe zaś. podanie nazwi
ska i miejsca zamieszkania redagujących lub przepi
sujących, osoby wymienione ulegać będą odpowie
dzialności sądowej. O nieprawidłowej zaś i bezpra
wnej działalności obrońców prywatnych i adwokatów 
przysięgłych instytucje włościańskie powiatowe i gu- 
bernialne winny zawiadamiać prokuratorję sądów o 
kręgowych, celem dochodzenia dyscyplinarnego.

—  A n d r l o l l i  przyjechał na parę tygodni z P a 
ryża do Warszawy.

—  R ó ż a  L a b o r f a b a ,  małżonka Jokaia; znako
mitego powieśeiopisarza węgierskiego, zm arła 20. b. 
m. w 72. roku życia w Budapeszcie na zapalenie 
płuc. Zm arła była najznakomitszą węgierską arty 
stką dramatyczną. Przed 3ma laty obchodziła 50oiole- 
tni jubileusz i otrzymała przy tej sposobności od ce
sarza złoty krzyż zasługi.

— Pojedynkujący się urzędnicy państwo
wi. Z Budapesztu donoszą nam 20. b. m.: Minister 
spraw wewnętrznych wydał niedawno temu rozpo
rządzenie zabraniające urzędnikom policyjnym poje
dynkowania się pod zagrożeniem wydalenia ze służby. 
Rozporządzenie to nie będzie wstecz działało, inaczej 
ustąpić by m usiał szef detektywów baron Splenyi, 
mąż primadonny operetkowej pani Blaby i inspektor 
sanitarny dr. Czech, którzy skutkiem polemiki dzien
nikarskiej pojedynkowali się przed 3 laty a rozprawa 
w sądzie karnym  odbyła się w tej sprawrie dopiero 
wczoraj. Splenyi tłum aczył się tem, że będąc rotmi
strzem huzarów zmuszony był do pojedynku. Trybunał 
zasądził obydwóch na 3 dni więzienia. Splenyi zało
żył rekurs.

—- M a ł o l e t n i  m o r d e r c y .  W Budapeszcie za
sądzono 20. b. m. 17-letniego Goldsteina i 19-le- 
tniego Logdana, na 15 la t ciężkiego więzienia, za 
zamordowanie kram arza Lowenthala, którego zwabili 
za mia 3®o pod tym pozorem, że mają na sprzedaż 
stare żelazo i tam  go zrabowali i zamordowali. Mor
dercy zeznali, że po przeczytaniu sensacyjnego ro
mansu „Tajemnice szpitala św. Rocha11, postanowili 
zamordować i zra nować pierwszego lepszego człowieka, 
który im wpadnie pod ręce.

^  Neapolu donoszą 20, b. m . : Zawaliło
się tn dziś rusztowanie niedokończonego jeszcze ko
ścioła Serca Jezusa, przyezem czternastu robotników 
zasypanych zostało. Z tych jeden zabity został na 
miejscu, 7 odniosło ciężkie a 6 lekkie uszkodzenie 
ciała.

—  Z B e lg r a d u  donoszą nam telegraficznie, że 
wczoraj 21. b. m. nastąpiło otwarcie drogi żelaznej 
Smederowo-Velika Piana.

IV Manili zgorzało 20. b. m. doszczętnie
10.000 domów. Panuje tam ogromna nędza.

—  S ę p  p o r w a ł  d z i e c k o .  W Rizlern w Yor- 
arlbergu olbrzymi sęp porwał 4-letnią dziewczynkę, 
bawiącą się na polu o 150 kroków od pracującego 
tam ojca. Sęp zleciał nagle i uniósł dziecię do gó
ry, a nieszczęśliwy ojciec spostrzegł to dopiero wtedy, 
gdy usłyszał przeraźliwy płacz dziecka, lecz nie mógł 
mu pomódz, ho drapieżny ptak wzniósł się wysoko 
nad ziemię wraz swą zdobyczą i wkrótce zniknął.

Richepin .
W ystaw ienie  najnowszej pracy dramatyczne; 

R ichepina „Monsieur Scapin“ s tało  się p ra  
wie w ypadkiem  dnia w stolicy nadsekw ańskie  
Im ię  au to ra  zresztą m a już k i lku le tn ią  sławi 
K iedy  na prom ien iach  swej wielkości dogorywa 
w P aryżu  W ik to r  Hngo, wyszła z k na jpy  kwar 
taiu  łacińskiego nowa gw iazda l i te racka  i —  ja k  
pisa ł  wonczas pewien fejleton —  „tout Paris  po 
czął gadać o R ichepinie,  podobnie ja k  rek lam ują  
cielę ta z t rze m a  głow am i lub kobiety ze skórami 
tygrys iem i."

W ik to r  Hugo w is tocie swej poetyckiej ze 
s trze li ł  jak  słońce wszystek zapał dneha, podo 
bnie jak  Goethe najśw ietn iej w yraził  mądrość 
św ia ta  a Byron boleść życia. U W ik to ra  Hago 
zachwyt częstokroć p rze radza ł  się w b lich tr  pa
tosu, podobnie ju k  z filozofii Goethego wykwitało 
n ie jednokro tn ie  przykazanie egoizmn, a w m elan
cholii Byrona d rga ł  nieraz fałsz braw ury . Epigo
nom swoim zostawili oni wszakże n ieśm ierte lne  
form y poezji, a t reśc i  dobie dsisiejszej dostarcza 
duch czasu z nowym ideałem  i z rozczarowaniem 
nowem.

W  poezji francuskiej V illier  de P is ie  i Ca- 
tu l  Mend es z „parnaską" pogardą p a trzą  na za
gadnienia chwili i toną jedynie  w es te tycznem  po
żądaniu p iękna;  Sully P ru d h o m m e i Baudelaire  
w cichym  bolu b iada ją  nad ikarow em i upadkam i 
człowieczeństwa i zwątpili o „uszlachetnieniu kaj-  
daniarzy  chleba powszedniego"; Coppee możnym 
pauom  społecznym, t łu s tym  wołom falansterów 
państwowych rysu je  nędzę wydziedziczonych 
grzech zrozpaczonych, aby ich zbawiła miłość 
spraw iedliw ość; P a w e ł  Deroulede z rozpłomienio
ną tw arzą  zwraca się do hańby  Sedann, a dla 
wielkiej epopei odwetu gotów je s t  zawrzeć sojusz 
nie tylko z K atkow em , ale i z Belzebubem  —  
te wszystkie ideały piękna, cywilizacji, socjologii 

patrjo tyzm u, te  wszystkie p ragn ien ia  duszy 
ludzkiej ,  d e s ie ra c je  umysłów zawiedzionych i na
dzieje ojczyzny zesroraanej,  zrzuciła  z siebie ja k  
gałgany mnza R ichepina ,  poety najgłośniejszego 
obecnie w Paryżu, k tó rem u s tróżują dwie potęgi 
dzisiejsze, wrzaskliwe i pstre  —  re k la m a  i moda.

R ollina t z szp ita luem i „Newrozami" swemi 
miał tylko jednodniowe powodzenie; R ichepina 
coraz wyżej podnosi bulwarowym prochem  oku 
rzona gawiedź paryska ,  ta ,  co ryczy na m ityn 
gach i co gwiżdże w tea trach .  Czegóż ona żąda ? 
Sankcji d la zmysłowych swych upojeń i d la  du 
chowego swego zoikczem nienia . W szystko je j  j e 
dno, kto je j  da panem et circenses, cesarstwo czy 
rzeczpospolita —  ona wczoraj szła za rydwanem 
Napoleonów a dziś wystawi posąg Luizie Michel. 
Ona chce przedew szystkiem  wolności, a nie chce 
rontroli czynu i roztrząsan ia  sum ienia .  Ten  mob 

milionowy pragnie żyć i używać, a chociaż kona 
wysilenia i z przestu , lubi, je że li  R ichepin  bije 

mu brawo.
I  kto go w ynalazł ? Odszukała go wielka do 

niedawna m arszandka  mody paryskiej, bezciele- 
śna, niedokrewna, nerwowa i aw anturn icza  Sara 
Bernhard t .  Życie Richepina to ca ła  legenda. Oto 
jedna z biografij: „W  młodości swej by ł  on po
dobny do F ra -P ia v o la ,  Otella i P o rtosa  z „Trzech 
M u sz k ie te ró w /  Urodził  się w Afryce a fam ilia  j e 
go pochodzi z ziemi Kardów  i sam  on ma tw arz  
cygana. Lubi m uzykę a zwłaszcza przepada za 
g rą  na bębnie. Szkołę no rm alną  skończył św ie
tnie, ale z obawy przed życiem filis terskiem , cho
dził po ja rm a rk a c h  bić się na ku łak i ,  był potem 

kolei m a jtk iem , traga rzem , śp iew akiem  szanso- 
netkowym a nareszcie Btał się poet.ą.“

Jako  pierw szą arenę popisn w ybra ł  poeta 
kawiarnie s tudenckie kw ar ta łu  łacińskiego, s łynne 

dawna w li te ra tn rze  francusk ie j .  T u  n a jdz ie l
niejszych bohaterów bohemii wprawiło w zdum ie
nie p rzedew szystk iem  życie tego cygana W  or
giach n ik t  nie sprosta ł  naturze  jego atletycznej,  
n ieokiełznanej.  Ale mniejsza o to. Można la ta  
całe przepędzać w wyuzdaniu i szale, byle tylko 
wśród tego piekła zos ta ł w dnszy choć rąb ek  nieba.

Tego promienia jasnego nie zostało z b u rz 
liwej młodości w um yśle  R ichep ina .  Wszystko n 
niego je s t  potwornie brzydkie, nędzne aż do zroz- 
paczenia.

W ięc najprzód jego  Chansons de gueux, któ- 
rem i wywołał furje zachwytu między s tuden tam i.
W współczesnej poezji n iemieckiej Scheffel i
Baumbacb złożyli hołd muzie burszow sk ie j , po
grom czyni wszelkiego fil is terstw a — lecz o ileż 
tam czystsze powietrze od tych „pieśni włóczę
gów", k tórem i Richepin zbudował sobie tron  w 
studenckiej republice. Każdy wiersz je s t  tn  blu- 
żniers tw em , bezwstydem. Policja wytoczyła pro- 
cot autorowi i zam knęła  go na m ies iąc  do a re 
sztu, xa co R ichepin  zemścił się d rugą podobną 
wiązanką pod ty tu łem  Les Caresses.

Ale by łem u tragarzowi nie w ystarcza ła  już 
sława zaułkowa, zdobyta wierszem kupletowym ; i 
postanowił dojść do zenitu swej twórczości ‘i na
pisał Blasphemes, rzecz n iebyw ałą  dotąd w ża- 
daem  piśm iennictwie. Rozszerzył ho ryzon t  swej 
nieśni i wylał cały nihilizm brudny i rozpasany, 
i w imię pragnień, których nigdy nie żywił, i bó
lów, których nigdy nie czuł, poszedł z z im ną  a 
szyderczą zemstą obalać Boga i naturę  obdzierać 
z majestatów. Byw ała i przed Richepinem  poezja 
ate izm u, ale te jego zwrotki,  pod względem fo r
my często znakomite, pod względem wysłowienia 
na p rzem iany  szczytne i ordynarne,  pełne szyder
stwa i kałem  obryzgane, robią wrażenie religii, 
napisanej d l i  złodziejów i podpalaczy.

Cel wszakże był osiągnięty. Sara Bernhard  
wskazała na wieszcza, a Paryż,  żądny nowego n e r 
wów podłechtania lub rozgrzeszenia nowego, zdu
miał się na widok p ieśniarza, który ao walki z 
Bogiem nie szedł z cm en ta rnym  smutkiem  S hel
leya, ale z ku łak iem  ja rm arcznego  akrobaty. Więc 
z knajpy  dzielnicy, w której był prorokiem mło
dzieży absyn tem  odurzonej i koryfeuszem kobiet, 
z k w ar ta łu  Breda, Richepin  ja k  la taw iec cyrkowy 
pobiegł do wielkiej św iątyni l i te ra tu ry ,  i wywalił 
drzwi przy pomocy aktorki ,  i wśród oklaskn t łu 
mów usiad ł na tronie W ik to ra  Hugo.g

Richepin  j e s t  w modzie, w szalonej modzie, 
,B la s fe m je “ ta k  samo dodały m u sławy ja k  „Nana 
S ah ib"  i dzisiejszy „Scapin." P rze t łum aczy ł  on 
na tu ra lizm  na poezję i przeszedł swych mistrzów. 
Zola powiada o n im : „Monsieur Richepin fa it un 
eftort trop visible pour s'encanailleru —  i ma 
r ‘l ° ję ; chociaż on, Zola, j e s t  tego skanaljowania 
się o jcem  duchowym. U niego bezwstyd ciała ,  u 
R ichepina bezczelność słowa.

Czy m a  te n  Richepin ta len t  ? Niezawodnie. 
Obok zwrotów zd jętych  żywcem z żargonu snte-  
renów społecznych, obok im prowizacyj,  które dzia
ła ją  ja k  m onstra  wyobraźni, j a k  bredzenia warja- 
ta, obok k lą tw  i b luźn iers tw , które dnszom m ałym  
mogą wydawać się jako odwaga, a są podeptaniem 
wszelkiej e tyki,  wyzuciem się z wszelkiej cnoty—  
obok tych objawów trywialności, obłędn, grzechu, 
poeta natnra lizniu  częstokroć uderza w strunę, 
której dźwiękn pozazdrościłby mu niejeden z p ie 
śniarzy czystego ducha.

Dowodem niedawno wydany poem at  L a  mer. 
I tu je s t  R ichepin  coprawda na tu ra lis tą  n ie u b ła 
ganym. Z zawziętością fiksacji, k tórą sobie upo
dobał, której zawdzięcza rozgłos, au tor  i z tego 
poematu wyrugował wszelkie tchnienie dnszy. 
Lirycy H ellady pogańskiej wpadali  w zachw yt 
uroczysty na widok błękitnej fali morskiej,  Byron 
oceanom śp iew ał bole serca rozgoryczonego, Mi- 
che le t na ich brzegu s ta ł  ja k  prorok miłości —  
n Richepina wszystko je s t  pogardą i nienawiścią, 
n a tu rą  ślepą, złą, ż a r ło cz n ą ;  Bóg nie krąży nad 
wodami a tylko sępy i k ruk i.  Ale mimo realizm u, 
z ja k im  oddany je s t  ka ł  i zgniłość, ten  poem at 
bałwanów m orsk ich  i trupów ludzkich  m a w sobie 
coś poetycznie pięknego, przeraża plastycznem, w 
oczy bijącmu odwzorowaniem, a pod względem 
słowa i s ty lu  obok śmiecia przynosi także perły  
blasku nieskażonego.

Z gorączkowym pospiechem pracuje R icbe-  
pin nad usta len iem  swej reputacji ,  k tórej s ta ł  się 
niewolnikiem. Figaro  zapowiedział nowy wielki 
rom ans jego pod t y t . : Braves Gens. Tn niezawo
dnie wieszcz z dzielnicy łacińskiej przelicytuje 
znowu ca łą  konkurencję  natnralistów. W s z a k  nie 
od dziś nazwano go twórcą nowej szkoły, k tórej 
miłe dano imię : b ru ta l izm .

Ale ta  szkoła brutalna,  druzgocąca posągi i 
z ideałów odzierająca , ta  szkoła bez wiary, bez 
p iękna, bez uczciwości,  ta  apoteoza nagiego cia ła  
i  nagiego słowa, k tóra  człowieka upadla a nie 
uszlachetnia, nie będzie m ia ła  i we F ra n c j i  d łu 
giego panowania, a moda, t a  sam a moda, k tóra  
dziś Richepina wywyższyła, wyrzuci go ju tro  z 
szyderstw em  na tandetę .  S.

Teatr, literatura i muzyka.
—  W c z o r a j s z y  k o n c e r t  p a n i  V a n  

d e r  M e e r e - K l e c z k o w s k i e j  był jednym  
z najważniejszych koncertów tego sezonu. Przeć 
publicznością, złożoną z w ybitn ie jszych osobistości 
Lwowa i wiein znawców m uzyki,  śp iewała koncer- 
ta n tk a  rzeczy poważniejsze i lekkie, zachwycając 
swoją wyborną szkołą j niezwykle sz lachetnem  
trak tow au iom  przedm iotu . W obec wieln innych 
śpie waczek góruje pan i Yan der  M eere  prawdziwą 
dy s ty n k c ją  w rozum ieniu  i cieniowaniu utworów, 
szczególniej takich , w których bogata ko lora tn ra  
je s t  na swojem miejscu. To też wszystkie punk ta  
obfitego programu a w szczególności kaw atyna

„C yru l ika" ,  m azurek  Chopina w stylizacji pani 
Viardot,  piękna pieśń M adejskiego do wiecznie 
m łodych słów Bohdana Zaleskiego , P r z y  krosien  
k a e h “ wywołały huczue oklaski.

W  córce koucer taa tk i ,  dziesięcioletniej Loli 
Yan der  Meere poznaliśmy młody ta len t ,  który 
roknjąc z dzisiejizogo w ykszta łcen ia  jej m uzycz
nego, upoważnia do wielkich nadziei.

Udział panny M. S i d o r o w i e  z, znakomite., 
już  dziś uczennicy dy rek to ra  K .  Mikniego był n ie 
pospolitą ozdobą koncertu. „Som nam bulę* Th&l- 
berga ,  odznaczającą się wieln trudnośc iam i teehnicz-  
nem i, odegrała panna S. z nadzwyczajną precyzją 

siłą ,  szczególniej za ś uderzało w je j  g rze  zro
zum ienie utworu, śliczne cieniowanie te m a tu ,  p ły
nącego wśród trudnych  warjacyj.

P. W olfsthal sprawił słuchaczom prawdziwą 
przyjemuość odegran iem  jednego z utworów Spohra 

kaw atyny Raffa, w których elegiczna śpiewność 
jego skrzypców i czystość tonu wywołała zasłużone 
oklaski.

— K o n c e r t  znakomitego p ian is ty  E u g e n iu 
sza d ’ A 1 b e r  t  odbędzie się ju tro  we wtorek w 
sali kasyua miejskiego. P r o g r a m : B eethoven: So
na ta  op. 31. Nr. 3. E s  dur Sonata op. 53. C dur. 
C h o p in : Berceuse op. 57. Im prom ptn  F i s  dur. 
Noctnrn  E. dur.  W alc op. 92. As dnr. Polonez 
op. 53. A dur. S ch u b er t :  F an ta z ja  op. 15. C dnr 
R u b in s te in :  B a rka ro la  G dur. E tuda  op. 23. L i s z t :

an taz ja  z „Don Ju a n a " .

Okowita za 10.000 litr . pre. loco Lwów —.— do

Okowita na term in 23.50 do 24.—.
Usposobienie spokojne.
Telegramy targowe z d. 20. l is topada:
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .—  

do zł. — .— , żyto od zł. — .—  do zł. — .— . Oko
wita od zł. 2 5 .— do zł. 25.25.

B u  da p e s z t ;  Pszenica za 100 kilo na  wiosnę 
od zł. 8.84 do zł. 8 .86 ;  rzepak od zł. — .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na  listop.-grudz. 1 5 1 .— 
m.; żyto — .—  m .; spirytus 37.25 m.; olej rzepako
wy — .—  m.

P a r y ż ;  Mąka za 159 kilo 51.25 £r.; olej rze
pakowy -— .—  fr.; spirytus — .—  ff.

Nafta. Wiedeń od zł. — .—  do zł. — .— ; Bre
ma loco — .— , Hamburg loco — .— , na grudzień — .— , 
na styczeń-marzec — .— , Antwerpia na grudzień 
— .— , Nowy-York — .— , Filadelfia — .— .

— Z teatru. W  sobotę wystawiono po raz pier
wszy w tym sezonie „Niewiniątko z Belleyille.“ Pan  
na Praun, występująca w roli tytułowej, zbierała l i
czne oklaski.

Wczoraj popołudniu wystawiono z wielką sta
rannością „Zagrodę sobkową" dramat Indowy Mozeń- 
tala, przerobiony przez Błotnickiego. Skutkiem nieuwa
gi suflera spuszczono za wcześnie zasłonę.

Na wieczornem przedstawieniu „Barona cygań
skiego11 teatr był przepełnionym.

Dziś w w teatrze przedstawienie w celu utwo
rzenia funduszu na nagrodę konkursu dramatycznego 
imienia Ja n a  Dobrzańskiego. Urozmaicony program i 
cel przedstawienia spodziewać się każą, że teatr dziś 
’ gdzie wyprzedanym

Program  jest następujący: 1. „Marja“ , poemat 
symfoniczny Rajmunda Baczyńskiego, w czterech czę
ściach : Rozstanie, Wacław, Marja i Powrót W acła
wa. 2. „Byle nie panna", komedja pani Ulanow- 
skiej, po raz pierwszy. 3. Arja z „Fausta" Gounoda, 

towarzyszeniem orkiestry —  odśpiewa panna Por- 
thówna. 4. „Świeczka zgasła", komedja Fredry. 5. 
Arja z „Cyrulika sewilskiego", odśpiewa p. Por- 
thówna. 6. „Zaślubiny z przeszkodami", Labicha.

„Opowieści Hoffmana", operetka Offenbacha, obraz 
III.,  p. t. „Giulelta" z oświetleniem ełektryeznem.

Ju tro  po raz drug i „ Izrae l n a  puszczy." W e 
środę „P ary żan in "  Gróndineta. W e czw artek  „B aron 
cygański. W  piątek  „dr. K laus" kom edja L ’A rron- 
ge’a. W  sobotę „Don C ezar" operetka D ellingera.

Dział ekonomiczny.
Ostatnie notowania produktów . 

z d. 22 . listopada 1886.
L w ó w : pszenica 7.25 do 8.10, żyto 5.25 do 5.95 

jęczmień 5.25 do 6.50, owies 4.25 do 5.05, groch 5.70 do 
9 .—, wyka 4.75 do 5.15, rzepak 9—  do 9 30, lnianka
   ~ T ’ czerw. 3 8 . -  do 45 .—, koniczyna
biała 40.— do 50.—, koniczyna s z w e d z Ł  do — .

T a rn o p o l: pszenica 7.— do 8 .— żyto 5 . -  do 
5.95, jęczmień 5.— do, 6 .—, owies 4.75 do — groch
5.50 do 7.50, wyka 4.50 do 4 75, rzepak 8.50 do 9 . - ,  
lnianka — ; do — , koniczyna ezerw 37.— do 4 5 . - ,  
koniczyna biała . do .—, koniczyna szwedzka —.—

P odw ołoczyska : pszenica 7.— do 7.90, żyto 5 . -  
do 5.55, jęezm 4.50 do 6 .—, owies 4.75 do — , groch 
5 50 do 8.25, wyka 4.50 do ■ . -  r2epak 8.75 do 9.05, 
lnianka —-d o  , koniczyna czerwona 35.— do 45.—, 
koniczyna biała —.— do — , koniczyna szwedzka — 
do —.—.

J a r o s ła w : pszenica 7.80 do 8.85, żyto 5.80 do 
6.25, jęczmień 5.50 do 6.75, owie8 4 7 5  do 5.—, groch 
6 .— do 9 50, wyka 4 90 do 5.10, rzepak 9 — do 9’05, 
lnianka — ■T' , ' - ’ koniczyna ozerwona 38.— do
45.—, koniczyna biała —.— d o   ̂ koniczyna szwedz.

. —. — do — ■
C zcrniow ce: pszenica 7.50 do 8 . - ,  żyto 5 25 do 

5.70, jęczmień 6 .— do 7.25, owies 4.25 do 4.50, groch
5.50 do 9. — , wyka — d o — — , rzepak 9.50 do 9.75. 
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 38.— do 40.—, 
koniozyna biała 45.— do 55.—, koniczyna szwedzka —.— 
do — .

Wszystko za 100 kilo netto  bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 10.— do 50.— nomi-

, alnie.

Ostatnie wiadomości.
O godzinie pierwszej zebrali się dzisiaj człon 

kowie W ydzia łu  krajowego, aby pożegnać u s tę p u 
jącego m arszałka .  P a n  P ie tru sk i ,  zastępca m a r 
szałka  krajowego, przemówił im ien iem  kolegów, 
podnosząc w dłuższem  przemówieniu zasługi,  j a  
kie ustępujący  m a rsza łek  krajowi ua najwyższem 
autonom icznem  stanowisku oddał. Przemowę tę 
podamy jn tro  w dosłowuem b izm ien iu .

W czasie, gdy członkowie Wyd/.iału byli u 
marszałka,  zebra li  się w wielkiej sali obrad u- 
rzędnicy krajowi, aby pożegnać swego zwierz
chnika.

O godzinie w pół do 2giej wszedł do sali 
marszałek  i w serdecznej,  z .<idoczuem wzrusze; 
n iem  wypowiedziauej mowie pożegnalnej oddał u- 
znanie skutecznej i wytrwałej pracy urzędników 
W y d z ia łu  krajowego.

Im ie n iem  urzęśników przem ów ił p. M ochna
cki, radca W ydzałn  krajowego, którego przemowę 
z powoda spóźnionej pory podamy jn tro  dosłownie.

M arszałek  dr. Zyblikiewicz nie wygląda 
wprawdzie jeszcze tak ,  jak  przed chorobą, lecz 
rekonwalescencja postępuje bardzo szybko. Co
dziennie prawie wyjeżdża p. m arsza łek  na p rze
chadzkę.

W ydzia ł  krajowy in corpore wysłał te legram  
g ra tu lacy juy  do hr. J a n a  Tarnowskiego.

Donoszą nam  z P rzem yśla ,  że na posiedze
nia ta m te jsze j  Rady powiatowej, odbytem  w so
botę, uchwalono jednogłośnie wyrazić ks. A dam o
wi Sanieże najwyższe uzuame za prawidłowe z a 
chowanie się księcia w sprawie wiadomej petycji 
m arszałków  powiatowych do hr.  Taaffego, i za pu
bliczny w te j spraw ie  pro test ,  ogłoszony w for
mie l is tu  otwartego do p. Miliewskiego. Uehw ała  
ta  m a tę  doniosłość polityczną, że uząano nią 
stanowczą obronę praw  autonomicznych i autono
micznego stanowiska m a rsza łk a  krajowego. W obec 
te j zasadniczej wagi protestu, p. M iliewski w odpo
wiedzi swej na l is t  ks. Sapiehy bron i się te m ,  że 
antorowie te leg ram u popełnili tylko błąd  fo rm a-  
lis tyczny, a cha rak te rys tyczuem  jest,  że p. Ko- 

uroczyście wszelkiego wspól- 
owego te leg ram u.

źm ian w ypar ł  się 
n ic twa z au to ra m i

Telepany „Gazety NaMowei".
Bada P e s z t  d. 22. l is topada. Sprawozdanie 

komisji budżetowej delegacji  aus tr jack ie j  o p r e l i 
m inarzu  m in is te rs tw a spraw zewnętrznych podno
si, iż w kom is ji  potępiano ze wszech s tron  wy
padki bułgarskie ze względu na kontras t ,  j a k i  z a 
chodzi między sam owolnem  dz ia łan iem  ajentów 
rosyjskich, a nm iarkowanem  i roztropaem  postę
powaniem Bułgarów. Nawiązując do mowy tro
nowej i oświadczeń K a lnoky’ego, podnosi s p r a 
wozdanie, że gdy idzie o obronę honoru m onar
chii, gotowe są , wszystkie ludy A n s tr j i  każdej 
chwili do ofiar, a le będą również wdzięczne za 
u trzym an ie  błogosławieństw pokoju. Z zadowole
niem wita komisja oświadczenia m in is tra  o sto
sunkach z m ocarstw am i europejskiemi. Wysoki 
stopień zaufania, k tó rem  się m ouarch ia  cieszy, 
znajduje nie małe poparcie w jasnej i bez in te re 
sownej polityce rządn.

Z największem  zadowoleniem dowiedział sie 
wydział, że podstawy sojuszu z N iem cam i nie do
znały żadnych zmian, że raczej stosunek z Niem 
cami w reku  m in is tra  znacznie się rozwinął i 
wzmocnił, jako też ,  że przyjaźuy stosunek do R o
sji, do którego m in is te r  wielką wagę p rzykłada,  
nie a l te ru je  wcale stosunków  do N iem iec. S p r a 
wozdanie wspomina o porozumieniu z A nglią  co 
do ważnych kwestyj europejskich  i identyczności 
niektórych większych spraw, przy jm uje  z pewno
ścią, że dobre stosunki z W iocham i u trzym ają  się 
i nadal w obopólnym in teresie  pokojn.

Sprawozdanie wspomina o tem , że je s t  n a 
dzieja pokojowego za ła tw ieuia sprawy z Rosją, n- 
znaje usiłowanie m in is tra  jako ważne i wyraża z 
największą ufnością nadzieje, że i nadal uda się 
m in is trow i w zgodności z pr/.edstawionemi przez 
uiego c e la m i —  nznanem i za  słuszne, p rz e s trz e 
gać in teresów  m onarchii  w pełnej objętości.

B u k a r e s z t  d. 22. lis topada. W czoraj popo
łudniu  przybył tu  z S inai król z królową i ksią- 

ętarai Leonoluem i F erd y n an d e m . N a  dworcu 
witały ich władze cywilne i wojskowe.

Warna d. 22. lis topada. Z konsula tu  ro
syjskiego zdjęto ouegdaj sz tandar  i h e rb  rosyjski. 
K onsul wsiadł na rosy jsk i  o k rę t  wojenny. Przed 
konsulatem zebra ł  się liczny t łu m  ludu, ale za 
chowywał się spokojnie.

Petersburg d. 22. lis topada. J .  de S t.P c-  
tersbourg p is z e :  W yjazd  K au lba rsa  j e s t  t j l k o  lo- 
g icznem  i do pewnego stopnia przewidywanem 
nas tępstw em  ślepego nporu rządu bułgarskiego.

W  Kling Petersburger Ztg. przybył tu  książę 
Mingrelii i udał  się do Gatczyuy.

R z y m  duia 22. l is topada. Rodzina królewska 
przybyła tu wczoraj z Florencji.  Na dworze p rzy j
mowały ją  wszystkie stowarzyszenia l ibera lne  i 
u iezmierny t łu m  ludu okrzykam i na cześć króla, 
królowej i n ie tykalności Rzymu.

Paryż dnia  22. listopada. R ezydent f ra n 
cuski w T un is ,  p. Bihourd, przyjął posadę jene-  
ralnego rezyden ta  w Tonkinie.

K a i r  dn ia  22. lis typada .  J a k  słychać 50.000 
Abisyńczyków pod dowództwem R as-a l-u lab  ma- 
szernje na K assa lę  (w Sudanie  między Chartum  
a Massauh).

Londyn d. 22. l is topada. Times p isze: E u 
ropa nie dopuści do tego, aby Bułgarja we wszy- 
s tu iem , z w y j ą t k i e m  u a z w y ,  s ta ła  się pro
w incją rosyjską. U siłow ania Rosji, aby doprowa
dzić do tego bez zezwolenia Europy ,  doprowadzi

łyby Rosję do za ta rg u  z siłam i zbro jnem i,  które 
co do liczby i potęgi równają się je j ,  a poza k tó 
rem i stoi podwójna fa langa aljansów.

U trzym an ie  wolnej, konstytucyjnej B u łgar j i  
stoi w związku z in te resam i,  do których obrony 
są zdecydowane wielkie m ocarstw a. Je ś l i  Rosja  
je s t  zdecydowaną zadowolić się t e m ,  aby n ieza
wisłość Bnłgarji  była zabezpieczoną pod rządem  
z g ruu tu  popularnym, w tak im  razie Europa  
uzna chę tn ie  powody je j drażliwości i rozsądne 
je j żądania.

Londyn d. 22. lis topada. W czora jsza  d e 
m onstrac ja  robotnicza na T ra fa lg a r-S ą u a re  odbyła 
się spokojnie. Uczestn iczyło  w niej 50.000 osób, z 
tych połowa takich, co sym patyzu ją  z n ie m a ją -  
cym i zajęcia Zabierało głos trzech  m ówców; 
przyjęte rezolucje noszą piętno socjalistyczne. 
P rzyby łym  d e iu tac jo m  przygryw ała  m uzyka na 
odjezduem m arsy l iaukę .  Policja poczyniła naj
obszerniejsze przygotowania. N acze ln ik  policji 
W a rre n  był osobiście na miejscu z cz terem a ty 
siącam i p o l ic ja n tó w ; oprócz tego stało w sąsie
dnich koszarach 500 żołuierzy w pogotowiu.

Londyn dnia 22. l is topada. D ep u ta c ja  zgro
m adzenia  robotników na „T ra fa lg a rsąn a re *  udała 
sie w ciągu popołudnia do pomieszkania S a lisbn-  
r y ’ego, a nie zastawszy go w domu, powróciła na 
miejsce zeb ran ia  ua skw erze.  Zgrom adzenie p rzy
jęło rezolucję, wyrażającą naganę,  że p rem ier  m i
nistrów ma tak  mało względów dla robotników. 
Uchwaliwszy tę rezo lucję ,  rozeszło się zgroma
dzenie.

Rubryka „ N a d e s ła n e 11 nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.

Nadesłane.
Wszech nauk lekarskich

j D z .
po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w za
kładach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e ,

otworzył Atelier dentystyczne
przy ulicy Kopernika N r. 5 i ordynuje od eodziny 

9 - 1  i od 3 - 5 .
Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo

leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozwese
lającym (Lustgas).

Sztuczne zęby osadzane na złocie, kauczuku etc. ete.

Lekarz dentysta

m m : j s l
dyplomowany na wszechnicy wiedeńskiej, otworzył 

z dniem 3. listopada

-A .te l ie r  d e n t y s t y c z n e
przy ul. H alickiej, N r. 1. I. piętro, i ordynuje 

od 9. do 6.
Sporządza szluczne zęby i szczęki całe, oparte na 

ciśnieniu powietrza podług aajuowszego amerykańskiego 
systemu. 6

Wykonuje wszelkie operacje bez bolu za pomocą 
kokainy. Plombuje zepsute zęby, złotem, srebrem, nez in 
tern i t. p.

Zw raca sie uwagę 
Choroby zakaźne.

na dzisiejsze ogłoszenie

Jede Anfrage finanzieller Natur findet Beant- 
wortung in der Mittwoch-Nummer des Journals 

„ I > e r  K a p i t n l i s t “
Wien, Wallnerstrasse 2, Abonnementsreis pr. 
Jah/r nur einen Gulden, W erLoose, Coupont, 
Pfandbriefe etc. besitzt, wer Kapitała Anla- 
gen erw irht oder bat, wer Speculationen 
eingeht, wer iiber Aasekuranzea und in S tre it-  
fallen Ratb und Auskunft braucht, erreicht 
das dureh ein Abonnement m it fl. 1, fur ein 
gauzes Jah r - Probenum ern auf Verlangen 
gratis und franco.

Niezaprzeczona zasługa.
Dla przywrócenia włosom siwym i wyczerpanym 

barwy, siły i połysku naturalnego, żaden preparat ie 
może być porównany z tak zwanym REG ENEBATEUB 
UNIVERSEL pani S. A. Alien. Fabryki w Paryżu, 92, 
Boulevard Sebastopol; — w Londynie i w Nowym Jorku.

We Lwowie: w aptekach pp. M ikolaseha i Wewiór- 
skiego; w K rakowie: w aptekach pp Trauczyńskiego, 
Redyka i Wiszniewskiego.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 22. listopada. (Z Izby handlowej. 

I .  A kcje za sz tukę.
płacą

Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 195 —
Kolej L w o w .-C zern .-Jasska ..........................  234.—
Banku hypoteeznego gal. po 200 zł. w. a. . 282.— 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł, w. a. 215.— 

I I .  L is ty  zastaw ne na  100 z ł.
Banku hypoteeznego galicyjskiego 6%  . 100.75

O0/ ,  • . 99.80
„ . „ gal. 5°/0 wyl 107o pr. 103.40

Banku krajowego 4I/2°/p los. w 51 1. . . 97.—
Towarzystwa kred. galic. 5°|0 ........................100.20

kredyt, gal. ziem. 4°/0 . . . 96.—
.  kred gal. ziem. 5yo los. w 371. 100 20
„ kred. g. ziem 40/Olos. W411/* L

ziem. 4‘/»%
93.25

98-75

żądają
198.50
2 3 7 .-
287.—
220. —

101.75 
100.80 
104.40 
98.— 

101.20 
97.— 

10120 
94 25

99-75

4 9 . -
44.—

105.20
101.—
106.—
97.50

19 50
32—

5.93
5.97

10.—

10.33
1.64

1. 20-

62.10

kredytowego gal. 
los. w 52 1
I I I .  L is ty  d łużne  za 100 z ł.

Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 3%  —.—
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5°/0) 2 ' / s0/ 0 . . —__
Ogóln. roln. kredyt, zakł dla Gal. i  Buk.

6%  los. w 15 l a t ................................ .............
IY . O blig i za 100 z ł .

Indemnizaeyjne galicyj. 5»/0 m. k. . . 104 20
Kom. banku krajowego 5%  w. a. I  eui. . 1 0 0 .-
Pożyczka krąjowa z r. 1873 6%  w. a. . . 104.—
Pożyczka krajowa 1883 4 ‘/ sy o ..........................96.25

Losy.
Losy m iasta i - r a k o w a ............................17.50
Lcsy m iasta S ta n is ła w o w a ..................29.—

Y I. M onety.
Dukat h o le n d e r s k i .................................................5.83
Dukat cesarski ......................................................5.87
N a p o le o n d e r .......................................................... 9,90
Półim perjał r o s y j s k i ......................................... 10.23
Rubel rosyj‘ski s r e b rn y ........................................... 1.54
Rubel rosyjski p ap ie ro w y ..................................1.18—
100 marek u ie in ie c k ic h ............................... 6135
Srebro za 100 z łr ................................................ —.—
Kupony w s r e b r z e .......................................... —.— —.__

W iedeń dnia 22 listopada godz. 10 min. 40 przed 
południem. Akcje kredytowe 287. —. Anglo - austriackie 
114 80, Unionbank 227.50, Kolej Kar. Luaw. 196.— , Ko
lej południowa 103 75, Renta papierowa — j 501 
hip. listy  zast. prem. 104.—. 4 |0 Galicyjskie listy  za
stawne Banku krajowego 97 £0, 4 /, /„ gaj. pożyczka krai. 
z 1883 r. 96.50, 5°|„ Gal. Hip. listy  zastawne 100-—, Wee 
4*/, renta złota 103.77, Napoieondor 9.9*—. Rosyj. ban- 
knoty 1 Usposobienie mdło.

B erlin  dnia 20. listopada godz. 5 m in .1 40 popoł 
Bosyjs. banknoty 192.90, Akcje kredytowe 467.50 Lom
bardy 69 50, Galicyjskie 80.75, Pożycz, wschód. 58.75, 
A ustrj. banknoty 162.60.

P aryż  3°/0 R enta 83.02.

2u ' iG topada godz. 1 min. 40 popoł. 
Alpiny 29.40 Węg. akcje kr. 299.—. Anglo-Austr. 116-10, 
Unionbank 227.5U, Kolej Ka .L  1 9 6 .- , Nordbahn 237.—

Kolej Alf5,d lb9--- Kolei p - E lib , 245.75, Kolej lw .-czern . 235-50 Węg. Nordobst. 172.50, 
Wied.. Commun 1 2 5 .- ,  Tytoniowe 54.25, Galic. obli*, 
indemn. 104-7o, E lbetal 169.—, Węg. cis. losy r. 125250. 
Landerbank 244.60, Złota ren ta  węg. 4%  103.77, Bank- 
yerein 109.30, Rosyj. rubel papier. 1.19-— Losy węgier- 
skie 123*50 Kredytowe —.—. Usposobienie: pomyślne.



4 GAZETA NARODOWA z Wtorku 23. Listopada 1886.

TTT A T  D P 7 F T  f l 1 o o t T T O r 7 n n  do °kien i drzwi, najpewniejszy i najtańszy środek ochronienia się od przeciągów
W  X i U J J U £ J l A I  t f l d b l y L Z I 1 U  G i p s 5 J K l i t  < lc >  < > S * t e m

J Ó Z E F  Z 1 ■ w e  L w o ^ r i e
Skład farb i handel materjalów pod „Cza-nym Psem“ rynek 38, we własnym domu. (L. Telefonu 173.) 2851 6 -?

Do sprzedania

Realność pod liczbą 152 Ogrodnik
ir | . - i Jjżonaty bezdzietny, fachowo/ wyk-ztałcony
“ ‘• D U l r S l y n o w i e ,  i praktycznie uzdolniony, posiadający chlu-

w obrębie m iasta, składająca się z dom, )n! Jświade^ t,wV  P08znJ\u je  miejsca zaraz 
frontowego -  oficyn, zabudował stJT n-! A dres: Władysław S zta lf  w O stapm ,

Przewyborne w smahu i zapachu
ze zb ioru  m ajowego przez SUEZ 

zprowadzane

.  ^  _ --------------1 U U W U U O H O U  O l U J O U '
nycn, wozowni, chlewów, kom órek, szopy 
otwartej, ogród owocowy i jarzynowy,dwie,' 
studnie w podwórzu — frontem  do głó-l 
wnego gościńca, 70 sążni długości — bu- 

-Z w.°̂ Demi latam i od podatku. — 
Bliższej wio lomosci udzieli pan Leopold 
Warchałowski, budowniczy m iejski , ulica 
  Jagiellońska, 1. 14.

p. Grzymałów.

Do przedsiębiorstwa
rozporządzającego kuźn ią ,  w arsz ta tem  
ślusarskim i s to la rn ią ,  a m ającego  

oprócz p ryw atne j  k l ie n te l i

stałe roboty kolejowe,
poszukuje się w s p ó l n i k a  z  n i e 
w i e l k i m  k a p i t a ł e m  lub n a b y w c y  
pod bardzo korzys tnem i w arunkam i.  
Bliższej w iadomości udzie la  A d m in i
s trac ja  Gazety Narodowej. 3034 2 -  ?

,
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Skład kaw y
Artura Mościckiego

pod godłem

X
*

W E  L W O W I E
C horążczyzna 1. 22. 

poleca dobrą i wydatną kawę spro
wadzoną wprost qd producentów z 

Ameryk; południowej.
Kosztuje we Lwowie 

1 kilo złr. 1.60 na prowincji.
4*/, kilo złr. 8.20 franko.

Nie mam wcale tych gatunków 
kawy, które inni pod nazwą moje
go godła ogłaszają. #

M N M M M t M M M M t M M M

C. k. uprzyw. galie. akcyjny

Bank hipoteczny
sp rzedaje

po kursie dziennym

5r[0 Listy hipoteczne
jako też

5°lo Premiowane
Listy Hipoteczne
Zlecenia z p row incji  wy- S  

konnje się odw rotną pocztą bez g  
prowizji . 2873 15—i  a

i  1

Taniej jak  .wszędzie!
Bawełna do haczkowania i robienia poń

czoch, b iała i kolorowa 
w składzie farb i m aterjałów

A lo jzeg o  H u b n era
Lwńw, ul. Karola Ludwikę

13, 2846 1 - 3
dawniej enkiernia Botlendera.

OOOOOOOOOOOCl
KSIĘGABSTA

K.
wydała ja k  la t  nbległych ta k  i w ro 
ku bieżącym swój za najdoskonalszy 

i za najlepszy uznany
K A L E N D A R Z

„Ogniska rodzinnego"
W szelkie inne z powierzchowności 

podobne , nie są te sam e, bo rozgłos 
i  opinia dobroci należj się bez zaprze
czenia tylko kalendarzowi wydanemu 
staraniem  K sięgarni K. Łukaszewicza. 
K abndarz  ten na rok 1887 zawiera 
prócz ta k  chwalonej części inform a
cyjnej, część gospodarczą zredagowaną 
przez Prof. Dr. A u  zDublan, zawiera 
oprócz tego znakomitą rozprawę o Upra
wie chmielu. Częśó literacka zawiera 
oprócz K ilku n^rdzo dobrych powia
stek , portret śp Barbary Źulińskiej 
z życiorysem matki bohaterki, skreślo
nym przez wymowne pióro Agatona 
GUlera.

Kupujący kalendarz może nabyć 
premii po bajecznie niskiej cenie.

Cena kaumdarza 50 et. z przesyłką 
pocztową 55 et. _ 3015 5 —5

Wy, lanie drugię kosztuje 26 et. — 
z przesyłką pocztową 31 et.

o o o o o o o o o o o o

N. 0. „A ssam -Peeeo-M andarin“ n a j
przedniejsza m ieszanka irom. 5.— 

N. 1. bT»8zu“ T erła h in , żółto-kw. 4 .— 
N. 2. „Juntojczan Pe~ha“ biało-kw. 4' — 
N. 3. „Nam iwn“, czarna m cna . 3-2C 
N. 4. .Souchong“, m a łi -,rł :ot. . 2'8( 
N. 5. „Congo“, fnmilijLa dobra . 2- — 
N. .P roszek  herbaciany" . . . l-5( 
N. 7. „VVy„ifwki*, z najlep. herbaty 17( 
N. 8 . „Souehong*, najprzedniejsza w

oryg. drewniany cl skrzynkach 4-— 
N. 9. „Souchong* powyższa na wagę 3'6(

poleca handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, Rynek i. 42

2503 4 - ?

Bernhard Ticho
w  K ern ie

wysyłs za pobraniem :

10 m tr. sukna dams. podw. szer. 8 '—
10 .  Niger Loden „ , 5'50
10 .  Flam lki V aleria 69 e. sz. 4'— 
10 „ Barchanu aa suknie 3 50 
10 „ Kalmuck, najnow. wzorn 2 70 
10 .  Ind . Toule podw. szer. 450  
10 „ Rypsu wełniane ;o 60 em.

szer......................................3-80
1 sztukę płótna domowego la  >•—
1 .  .  „ H a  4 - -
10 mtr. raaterji 250
resztka sukna 31 m tr. długości 5 '— 

„ Lodeu 210 .  .  6-—
„ Palm erstonu 2 , 0 mtr. dł. ( — 

Chodnik na podłogę R. 10—12 3'50 
Óxf>rd sztuka 30 łokciowa 4'50 
Chustkę zimową •/» dług. 2’—

B T C e n n i k jT r a t i s i ^ r a n ć o r j J I

G A LICY JSK I

Bank
ul. Jagiellońska 1. 3.

objąwszy zastępstwo Spółki finansowej 
przeprowadzającej konwersję 5°|0 Listów 
zastawnych galicyjskiego Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego na 4^0|o i 4°|0

sprzedaje i kupuje
4'!20|o i 4", Listy zastawne

galicyjsk. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego

p o  k u r s i e  d z ie n n y m *
O ra z  uskutecznia przemianę 59/ 0 1 stów zastaw, galic. 
Towarzystwa kredyt, ziemskiego niewylosowanych i wy

losowanych 4 % %  za oapowieduią dopłatą.
2881 6—?

Ii
1
1
i
I
i
i

A n r c h n n g  białe i kolorowe, 
F l a n e f ł i i  i casany na suknie damskie,

Czarne materje na okrycia,
A T Ł A S  w e łn ia n y  i o w c zą  w ełn ę

poleca najtaniej

Magazyn F. Knauera i Syna
„pod Złotym Lwem“ 

w e Lwowie, plac Kapitulny.

i
Ciągnienie już w  przyszłym miesiącu.

iiSti?i®,i2£e5S5gE gaiIS:lSEK SgSid5

P o p ła t n y  z a ro b e k .
P?>na, m ającego  wziętość u w ykw in tnych  odbiorców pryw a

tnych, jako też  w domach arys tok ra tycznych ,  pragDie zaangażować 
pewna pierw sza w iedeńska  firm a do sp rzedaży  a r ty k u łu  spożyw

c z e g o  pod na jko rzys tn ie jszem i w arunkam i.
’ Ł askaw e  bezzwłoczne szczegółowe oferty  pod cyfrą  ,F. 8.100“ 

oste res t .  Lwów. 1225 —3

K to  m e  u w a ż a
na m a ta o k i*  reklam y, lecz chce za rwe pieniądze byó rzetelnie obsłużo
nym, niechaj zamówi sobie główny katalog 20  roku, opisujący towary galan
tery jne, norym berskie i m odne, zabawki, tudzież wszelkie nowości paryskie, 
londyńskie i wiedeńskie, p< najtańszych cenach. Katalog, który wyszedł dnia 
10. listopada zawiera oryginalne ilustracje  powyższy i artykułów i jes t do 
nabycia franco g ratis w 1220 2 —3

Etablissem ent R IX  , W iedeń , II. " W

JAK IHMOTICZ
incsem
LOSY po ll zł.|lliD5ói tylŁnlOzi]

p o leca
Główna wygrana gotówką

najprzedniejsze perfumy, wody toaletowe,
odszczsgólnioua 6 m a  m eda lam i zasługi i 2 m a  dyplom am i uznania,

m ian ow ic ie :
iwa, różana,P riT » -f |i r n  \ t  • jaśminowa, fiolko*

J T u l l U l U j  • T lang-T lang, Opoponaz, Tocker 0
F —koniki po 25,40, 75 ct. 1 złr. 1.50 itd.

rezedo a, konwaliowa, 
^  ^ Club, heliotropowa, Ess

Bouąuet, piżmowa, Millufleurs, itp  ..............
PerTamy królowej Marysieńki. Flakon 2 złr.
W a / L i 1 p o w s z e c h n ie  u z n a n a  i p o sz u k iw a n a  d l a  *we-

TT 1  VV U  W  o I Y t Ł }  g 0  p r z y j e m n e g o ,  o r z e ź w i a j ą c e  gro i  d ł u g r o -
trw ałego zapachu, do skraplania sukien, cbBstek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy 80 ct., większy 1 złr. 50 ct

Woda warszawska
szy Cr: ct., większy 1 złr. 80 ct.
W n r l f l  l o w O T l d n w i  Podw6ina 5 w o d a  lew an d o w o -am -
TT v U ( l  J O TT C lllU . v  W b r o w a ,  są powszechnie używane do roz

pylania w lalonach dla swojego przyjemnego, miłego i łagodnego zapachn. 
Flakon 50, 70, 9> c t , złr. 120.
T P n i l t r  I r n l n r i c l r i i A  w kilkn odmianach i gatunkach, przednie 

U o K l u  i najprzedniejsze. Flekoniki po ct. 15, 20, 25, 
40. 50. 30, 1 złr., 1.50.

N abyć można we L W O W IE  w sklepach w łasnych : ul. K oper
n ik a  1. 3, ho te l E urope jsk i  i ulica H a l ick a  ród W ałowej W K R A 
K O W IE  Sukiennice 1. 20. W C Z E R N IO W C A C H  Rynek 1. 2, 

oraz we wszystkich p ierwszorzędnych sklepach i ap tekach .
2554 6 1

10.000 zł., 5.000 zł. z potrąceniem 2O°|0 
4  PSS trggrangch  «r gotów ce.

K dK  ■  n c t m l o a i ^ r  są do nabycia w Lotterie- 
Bureau des ungarischen Jockey-Club: Budapest, Waitznerg 6.

H andel Im p o rtu  1 w ysy łek  h e rb a ty  
JO . ^  J ła . w k

poleca jako nader korzystnie do sprowadzenia pocztą prawaziwą m oskiew skąpoleca jako nader korzystnie do sprowadzenia pocztą prawdziwą m oskiew ską 
h e rb a tę  k a raw an o w ą  po 75 c t., 1 zł., l -25, 1 '50, 1*75, i 2 zł. — w yborną  ch ińską  

m an d ary n k ę  po’ zł. 1'25, FSO, 1'75, 2 do 3 zł. w złocie *a cłowy fan t
3 funty franco za pobraniem. Cenniki na żądanie. 1402 9 —10

Wszystkie artykuły służące do Odrażania czyli desinfekcji kanałów, i 
wy chodków, pisoarów, stajen i miejsc przez bydło zajętych, dalej pomie
szkać zakażonych i pojedynczych pokoi tak do użytku jednorazowego,

jakoteź ciągłego, 
u t r z y m u j e  n a  s k ł a d z i e

C H O E O B Y  Z A K A Ź N E .
u t r z y m u j e  i

drogerja PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie
mianowicie: K w a s  k a r b o l o w y  surowy i czysty, wapno karbolowe, wapno chlorowe, witryol żelaza, nadmanganian potasowy, Brom do 
uiytku przyrządzony (Bromum solidificatum) po cenach hurtownych. — Z powodu zbliżania się cholery należy zwrócić uwagę szczególniej na 
kanały i wychodki. Zachodzi konieczna potrzeba częstszego niż dotychczas wypróżniania i wyczyszczania dołów7 kloacznych i kanałów, tudzież 
codziennego odrażania tychże za pomocą mięszaniny wapna karbolowego, witryolu żelaza i wody, licząc na jedną osobę dziennie po 50 gramów

wapna karbolowego i witryolu żelaza.2991 12—36

R ogóżk i
\ kokosowe szczotkowe i plecione, z łyka aloesowego, i Manika, dalej 

rogóżki żelazne, słomianki i szczotki do przedpokojów,
poleca po najumiarkowańszych cenach

_  -  Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem“
Rynek 38 we własnym domu. (L. Telefonu 173).

IMATERJE wełniane i jedwabne
:n.eL s -u .fe n .1 ©  i

poleca najtaniej 1179

Magazyn Schayerów
w e

Wydawca i  odpowiedzialny redaktor  P laton Kostecki. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki.


